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Na sposoby 
biorą sf ę

Dzienniki ogłaszają wiadomość, k tóra — po 
za tam że wygląda na żart w czasie nie- 
karnaw ałow ym  — jest jednak charak tery 
styczną dla naszycn stosunków. W iadomość ta 
podaje, że wobec zalegania właścicieli realno
ści z podatkami od ntecuohoimośoi pod p re tek 
stem, ze loKatorzy nie opłacają czynszów', rząd 
zamierza objąć, ściąganie czynszów , naturalnie 
w tensam sposóo, • w jolki ściąga -podatki, tj. 
zapom-t cą egzekucyj.

Pisma, podając tę w .  -domośc z drugiej rę 
ki, zastrzegają się, że .uw ażają  ją za niepraw 
dopodobną, poaając ją lylko — jaik brzmi te d r  
niczny zwrot — z obowiąziku az ien n k arsk te - 
go. Jest to obowiązek teun przykrzejszy, iileże 
podpadają podeń nieraz w iadomości, które 
zdrowy zmyst musi uw ażać za w prost nie
prawdopodobne. A jednak, kto wie, czy w tem 
nieprawdopodobieństwie nie kryje się ziarno 
praw dy, szczególnie u nas, gdzie rzeczy naj
mniej praw dopodobne nieraz stają się rzeczy
wistością.

Pańsiw o nowoczesne i takie, k tóre sili sie 
na uchodzenie za takie, obejmuje sw ą działal
nością w szystkie dziedziny życia zbiorowego 
— nieraz naw et takie, które — we-dlle pojęcia 
rządzącego kaibitauzmi' — przekraczają jego 
uprawnienia i stają się zabójczą konkurencją 
dla samego systemu. Rzecz oczywista-, że pań
stwo, rozszerzając swói zakres działania, p-ot- 
trzebuk na to coraz większych środków i stąd 
poci odzi znany u nas i gdzieindziej przerost 
podtfkow y, nie dipowiadający stanów, gospo- 
aarczem u Ludności.

Patistw o szuka tych środków i bierze je, 
skąd się tynto aa. S tare powiedzenie, że pie
niądz nie śmierdzi, znajduje najszersze zasto
sowanie w polityce państw ow ej, która — bez 
przesady — obejmuje żyw ych j umarłych. 
W Polsce ten przerost podatkow y doszedł 
wprost do absurda, do tzw napęezuiałych bud
żetów. gdyż ,.ambicją" sanacji było w yw in
dow ać wydatki oowyżej 3 miliardów zło
tych. Z tego wysokiego konia trzeba było 
zejść; w tem schodzeniu doszło się już ailibo 
w najbliższym czasie dojdzie się poniżej 2 mi- 
łja-rdOw.

Nic tak sanację nie boli. jak to  załam anie 
się jej górnolotnych zam iarów. Podstaw ow a 
jej założenie nazw ane „radosną tw órczością" 
załam ało się — m usiała nałożyć hamulec na 
swói nęa do w ielkości. Tak prędko jednak sa
nacja nne kapituluje. Usiłuje utrzym ać wysoki 
budżet choćby kosztem  zdeklarow anego i 
swsaiaomego deficytu, a jednym ze sposobów 
dla utw orzenia tych potemikmowskićh wsi jest 
fabryikowanie dochodów, k tóre potem okazują 
się fabrykatem  me do w yprodukow ania tj. do 
chodów tych niema.

T ak stało się ostatnio z funduszem drogo
wym , który miał stanow ić 40 ntibonow ą po
zycję dochodową, a skończyło się na zupeł- 
nem zaniechaniu go. Tak stało się z  w iększą 
częścią podatków , k tó re  z  gotówki zamieniły 
aUj, w zaległości, p rzydatne tylko do robienia

W je s ie n i  czy  n a  w io s n ę ?
Projekl zm iany konstytucji jest podobno już 

gotowy, p. Gar nie próżnował. Teraz zaczęły się 
odgadyw ania, kiedy projektem  zajmie się Sejm. 
Wedde jednej wersji m a to nastąpić na sesji je 
siennej i w tym celu n u  być zaniecliany zwy
czaj odraczania sesji na m iesiąc zanaz joo zebjaniu 
się „od 31 październ ika '. Wedle innej wersji se
sja jesienna ma być „norm alną" ij. ze zwyczaj- 
nem odroczeniem, natom iast projektem  konsty
tucyjnym  zajmie się Sejm na specjalnej sesji na 
wiosnę 1934.

la k i  pogląd wyraża m. i. sanacyjny „Kurjer 
Polski", pisząc:

„Wobec wagi i znaczenia, jakie w obozie 
rządowym przykładane są do sprawry zm ia
ny konstytucji, liczą się w kołach politycz
nych z tem, że dia załatwienia całokształtu 
zagadnienia konstytucyjnego zwołana zosta
nie nadzwyczajna sesja sejmowa. Podobno 
obecnie toczą sie narady, czy sesja ta odbę 
elzie się jesionią przed zwyczajną sesją bud
żetową, czy leż dopiero na wiosnę po załat- 
w tanin przez Sejm budzeiu

W ersja ze zwołaniem nadzwyczajnej sesji przed 
zwyczajną jesl mało prawdopoaobną ze względu 
na brak czasu. Pom ijając kilka dni sierpniowych, 
pozostałyby wrzesień — październik na taką se
sję, a lymezascm projekt, choć gotowy, napotyka 
na sprzeciwy w łonie sam ej sanacji. Pisze o iem 
„Słowo wileńskie:

„W alka się toczy pomiędzy projektem  
Sławka a wszystkimi tymi, którzy ołteci.y 
m arazm  konstytucyjny che? utrzymać, Ci, 
którzy, nie solidaryzując się z opozycją, 
przeciwstawiają się projektowi S ław k a/b io 
rą na siebie odpowiedzialność za przedłuża
nie tego m arazm u, z którego przecież wyjść* 
m us.m y“ .

Co prawda, na twardość opozycji sanacyjnej 
nieiru co liczyv Jak  padnie komenda, będą glo
sować jak  mjur. Gdzie iednak rachunek z opozy
cją poza sanacją i gdzie rachunek z brakującem i 
glosami? O tem milczą ci. którzy entuzjazm ują 
sie projektem Widocznie m ają zaufanie do zuol- 
ności dyw ersyjnych swych wodzów.

Prospekt reklamowy fabryki amunicji?
się mr do czynienia. Pismo będzie miało jedno
litą linję.

Bo raz 10 jest niby katolickie i umieszcza pięk
ne elaboraty „Nowogwinejskiej ‘ (Katolickiej) A- 
gencj., a potem takie blużnierczc (przeciw zdro
wemu rozsądkowi) artykuły.

„Gazeta \\a rsza i'. ska‘‘ konstatuje w końcu z 
satysfakcją:

Padają wszędz.e hasia narodowe, organi- 
zują się społeczeństwa do nowych walk i no
wych zmagań, przede wszy siki cm na podsta
wie moralnego przygotowania młodego po. 

kolenia do wysiłków' i ofiar
Dobrze, dobrze. Gdy juz nadejdzie wymodlona 

przez „Gazetę W arsz.“ wojna, będziemy mieć jea 
ną. tylko satysfakcję.

W .dzieć ra tą  redakcję, ale to calusieńką ze 
wszystkimi „skiobam i", przymusem (sami na- 
pewno nic pójdą) zaciągniętą do pierwszej linji 
okopow. Niech m ają „sposobność do ujaw nienia 
najszlachetniejszych pierwiastków natury luaz- 
kiej“.

Niech sami tworzą to, „co daje narodom naj
piękniejsze w dziejach momenty .

Satysfakcja nasza powiększy się gdy wezmą 
zc sobą do tych okopów swych synów, ażeby za
praw iali się „do wysiłków i oliar“.

Z tym artykułem  wszystko byioby w porządki 
gdyby był zamieszczony w dziale płatny cli ogło
szeń, obok innych ogłoszeń o dr. Lewinsch za któ
re redakcja nie bierze odpowiedzialności. Bylbj 
to piękny, poetyczny prospekcik reklamujący 
wyroby... przemysłu wojennego.

Mcznaby dołączyć kilka pięknych zdjęć.
Takich parę wojennych „aktów", z wywalone- 

nii na  wierzch bebechami, które o rak niezdrowe 
lubieżne dreszcze przypraw iają starszych panów 
z „Gaz. W a ^ . 1 wysyłających swe młode poko
lenie na buj na  bój, na piękny narodowy bój.

(j)  „Gazeta \Varsz.“ nakie oto snuje refleksje
0 wojnie z okazji zwycięskiego lotu eskadry wło
skiej przez Atlam yk:

„Włoski lot atlantycki jest dziełem ludzi 
przejętych duchem ofiarności i odwag.. Jest 
rzeczy jasną, że takich dziel dokonywa się 
tylko w imię najwyższych ideałów : obowiąz
ków. Unosi się nad niemi widmo przyszłej 
wojny, lecz nie pojętej jako nieszczęście tyl
ko i Katastrofa, lecz jako sposobność do u- 
jaw nienia najszlachetniejNzy ch pierwiastków 
natury  ludzkiej.

W szak przyzwyczailiśm y się już do ciągłe
go pow tarzania frazesów pacyfistycznych, 
przyzwyczailiśmy Mę do spokojnego wysłu
chiw ania twierdzeń, że wojna jest zbrodnią, 
że tylko bronić się, gdy się jest napadniętym , 
jest rzeczą godziwą. Językiem niejako ono- 
wiązkowym polityków współczesnych jest 
obłudne jKiwolywanic się wciąż na pokoj i 
pokojowe dążenia narodów, potępianie wszy
stkich wojen, kióre iednak dały narodom to, 
co niiaty najpiękniejszego w swych dziejach.

Redaktorzy „Gazety W arszawskiej" jako „ka- 
tolicy* (?) istotnie powinni być „przyzwyczajeni 
do spokojnego wysłuchiwani a tw ierdzeń. że wojna 
jest zbrodnią", jako że głosili tu już czterej ew an
geliści: Mateusz, Jan, Marek i Łukasz.

Jak widać jednak z tego artykuiu , barbarzyń
cy do ta k ic h  twierdzeń łatwo się nie przyzwy
czajają.

ALbo tizeba wyraźn.e napisać: „Zażydzona £ - 
wangelja nic nas nie obchodzi — dzieła Mateusza
1 Jan a  (Żydyt) jakoleż Marek, (m atka żydów ka!) 
i Łukasza (rasowo podejrzany, zdaje się, że bobka 
żydówka) — dzieła te spalimy rażeni z inną 
żydowską bibułą przy najbliższej okazji

W tedj bedzie się przynajm niej wiedziało z kim

corraz nowych eksperym entów . Naulka jednak 
— odwrotnie dio tego, co zwytkile byw a  — po
szła w las: zawód na jednym  froncie usiłuje 
się skorrapeTizować na drugim. Byle więcej, 
bvle wyżej, byle nie przyznać się do klęski 
i dać oipozycji triumf, ze stało  się, juk ona prze- 
włdyw ała.

Cóżlby więc było  z ściągaińiełm czynszów 
przez państw o9 Byłoby Dap:eroweir. podw yż
szeniem budżetu, gdyż w naszych  w arunkach 
i najsprężystszy egzekutor więcej od tokato*

rów nie wydobędzie niż najtrw ardszy kamie' 
tucznik. Ale chodzi, jak powiedzieli śmy , o u- 
trzym anie miliardów ej fikcji i każdy sposób, 
clioc z najmniejszemu widokami, jest na to do
bry. Będzie — może (pod nazw ą nowego „fun
duszu" — piękna pozycja rachunkow a, ade go
tówki do rachow ania me będzie. W  najlepszym  
razie pom ysł ten 'będzie nową okazją dte 
utworzenoa jeszcze kilkuset posad dla jeszcze 
niezaopatrzonych w chieb państw ow y sana- 
torów
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Hotel, fotel, serdei,... kartelKaraDinem...
Ostatni z ja i i legjonktów odbyt >*ę 

pod hasłem: , Polskę obronisz kara
binem. a nie uizolucjam , uchwalane- 
mi na wiecach". W depeszy, wy?U 
ncj przez zjazd do Piłsudskiego, ya 
łożono nacisk na to właśnie hasiP. 
podkreślając, że w ten sposób leg,o 
niści apełęia i wolę i reaiLzuią nau u  
Komendanta.

Że ta wola i te nauki brzmiały daw 
n ’i2 j, całkiem inaczej — m riejsza o to, 
Ale zastanówmy s ę na chwilę nad 
wartoścną samego haała. Toż każde 
z  państw w s) 1 łczesnych, czy to hę 
<lą państwa kapitalistyczne, czy Ro 
sja  sow ecka, hołduje temu sam ena 
hasłu, K a ra t n — oczywiście w przi- 
nośni jako wyiaz siły militarnej pań
stwa -— traktuje się iako ostatnie s>o- 
wc, jako ostatni, rozstrzygający aigu 
ment państwa \k sporze czy za ta rg i z 
inrem i państtiem i. Jesl tedy wolę 
i nauki Pilsud-kego  sprowadza sie do 
„karabinu", ta się je wogóle wyk e 
śla z dziejów Polski, nie rtanowi^ bo 
wiem mc oryginalnego, mc nowegi,

A skoro wszystkie państwa opn-iją  
aigumentem s lv zbrojnej, to cóż w ar
te  brawurowauie tą s iłą9 Czv „kara- 
b ;n polsk. jest lepszy, sprawniejszy 
od „karabinów" innych państw? Czy 
w „patriotycznym" wyścigu „karabi
nów" poszczególnych państw a k u a t  
, karabin" polski ma być gorą? Przed 
stawiciele wsz\stkicb państw wymowa 
la 'ą  swój „karabin , ,ako ten meza 
wodny, które nu żaden Inny się nie 
oprze. A le przeemż karabm to i>lkc 
karabin, zDroj mia wszystkich paustw 
na jedną odbv*ają się modłę, oą nie
wątpliwie roża-ce co do ilość. i jaaO 
ści uzbrojema, ale zależą one od stop- 
m a rozwoju danego kraju, od poz omu 
uprzemysłowienia, od stanowiska w 
świecie. jWiśt raczej te czynnik, de
cydują, a nie karabin".

Ale sama si?.«. „karabinu”, choćby 
wszystko p rz i nawiało na jego ko
rzyść, nie decyduje bynajmme o wyż 
szóści kraju, o jego zwycięstwie nad 
iimemi państwam.- Przykładem  ki ■ 
sycznym są Niemcy przedwojenne któ 
re  mimo idea me postawionego „aa 
rabsnu musiały ulec przewadze in
nych „karabin iw".

Jeśli chodzi o Polskę, to znajduje 
się om  w tuk-.ej sytuaci, geograf cz- 
nej, politycznej i gospodarczej, że a: 
gument karab nowy najmniej może 
być w niej zas.osuwany. Polska eży 
pofród państw n a :eżonych bagnemml, 
każda woina, raw et o n a :pomyśm aj 
szyn* dla niej ’vymku, grozi spasto 
szsniem jej t«renów, a w razio wojjy 
z Niemcami lar* z Rosią, sam Dyl nu 
s/.€ go kraju  - -  już choćby ze względu 
na znaczną t;* ze wagę liczebną obu 
tych państw — stanąłby pod znakiem 
zapytań a.

Polska z natury swego położenia w 
Faropie jest iakby przeznaczona Jo 
przodowania u> pacyfizm ie świato~ 
w vm  W chv 'li bieżącej jedynie ze 
strony Niemiec hitlerowsk.ch zagraża 
Polsce widmo wojny Ale grozę tę 
trzeba zażegnać jedynie i wyłączr e 
wzmożoną ak: ą pokojową na terenie 
międzynarodowym, akcją, aążącą do 
skupienia wszystkich sił antytaszy 
stowskich przeciw Hitlerowi. Tylko 
przez sparal towanie wojowniczości 
hitleryzmu, p ( ’ez obaleń e h itle ryzm u , 
Polska zabezoieczy się od wojny ze 
strony Niemiec.

Tymczasem ozieje Się wręcz prze 
ciwrie. Polska „sanacyjna" z po 
wściągkwą sym oatją trak tu ,e  Niemcy 
hitlerowskie, a z jawną sym patią 
Caańsk hilierowski, tę przednią straż 
i stra teg iczny punkt oparcia hitlery 
zmu Niemiec, a jednocześr/e „bawi 
się" „karabinem".

Jeźel. xo j u  być racja stanu, to jest 
to bardzo tragikom.czna ,racja sta-
na  ■ (jm b ,).

W okresie szalejącego obecnie kry
zysu, skutkiem powszechnego obniżenia 
zarobków robotniczych także i konruim- 
cja ogólnie spaciła, lecz ceny, ustano
wione przez syndykaty i kanele prze
ważnie utrzymują się na dawnym pozło 
mie. Prowadzi to do ograniczenia pro ■ 
aukcji, zamykania fabr/k i obniżania 
zarobkow.

Na dowód niech posłuży fakt, który 
jest jednvm z wieki: w 1930 rokv pow 
stał koncern, dc którego przystąpiły fa
bryki „Huia Pokoju" na Górnym Śląs
ku, L. Zieleniewski w Knurowie i Sano
ku, Fiizner i G imper w Sosnowcu i Dą
browie Górniczej, oraz Suchedniowskie 
fabryki w Kielcacn i Suchedniowie, Roz
poczęła się wówczas „na całego praca 
z takim rezultatem że najpierw została 
zamknięta fabryka w Sucneaniowie, kto 
ra zatrudniała 800 robotników, przez 
co wraz z rodzinaitu skazano na giód 
3.000 osób Na tem nie skończyło się, 
gdyż pozostały rzekc mo kbnkurencyjne 
fabryki na rynku, a w.ęc rozpoczęły się 
redukcje w dalszych fabrvkach I tak 
dobrze urządzona fabryka konstrukcji 
mostów i t.*p„ oraz budowy ko łów 
„Fitzner i Gamper ‘ stopniowe rozpoczę
ła redukować robotników, tak te  w So
snowcu z kilkaset robotników pozosiała 
niecała setka. Natomiast koszia utrzy
mania koncernu wcale *ię me zmniej
szyły

Zamykanie fabryk przez różnego ro
dzaju koncerny i kartele ma ns celu u- 
sunięcie konkurencyjnych fabryk, a tem 
samem utrzymanie cen według woli kar
telu, Znamienny pod tym względem jest 
fakt następujący

W Warszawie od 30 lat istnieje fabry
ka drutu i gwoździ „DRUT" J. B. Ro- 
zentelda, która stale zatrudniała ponad 
100 robotników, ale skutkiem polityki 
Syndykatu Polskich Hut Żelaza stoi przed 
zamknięciem. Kiedyś fabryki drutu i 
gwoździ także posiadały swój syndykat, 
lecz nie w -ena, co było przyczyną roz

bicia się syndykatu. Wiemy natomiast, 
że z chwilą rozbicia, się syndykatu fa
bryk drutu i gwoźdź,, ceny na gwoźdzue 
i drut w tych fabrykacn odiazu spadły 
o połowę- Tu wioac jak olbrzymie oumy 
wysysa syndykat z konsumenta.

Dzisiaj sytuacja wygląda w tej fabry
ce taje, że już połowa robotników zosta
ła z pracy wydalona, reszta za kilka dni 
podzieli los armji bezrobotnych, a to z 
powodu nieugię*ego stanowiska S. P H. 
Ż., który podobno nie chce obniżyć ceny 
na surówkę, która w te, fabryce jest po
trzebną, aby móc fabrykę utrzymać w 
ruchu. Na czele lego syndykatu stoi b. 
min. p. Grodzieck-, Ceny, ustanowione 
przez Syndykat, są zatwierdzane prze: 
Min. P- i Handlu; jeśli chodzi o tę suró
wkę, to iena za 1 tonę została ustalona 
na 324 zł. franco Cnebzie. Surówka ta 
może być wysłana z Częstochowskiej 
Huty, czy też z Sosnowca, lecz cena 
jest obliczona z Chebzia t. j. z nad gra
nicy Górnego Śląska niemieckiego, na
wet i na tem Syndykat ciągnie zysk

Po kilku interwencjach w poszcze
gólnych m nisttrjach ze strony przedsta
wicieli Związku i delegatów robotni
czych, zgodził się Syndyka1 obniżyć ce
nę do 280 zł. za 1 tonę. Fabrykant je
dnakże na tę cenę zgodzić się nie chce, 
gdyż i ona — jak twierdz. — jest za 
wysoką. Te man puiacje prowaazą do 
iego, że robotnicy stracą pracę.

Warto przy sposobności przytoczyć 
kilka cytat z artykułu fabrykanta J. ŁS 
kilka cytat z artykułu fabrykanta J. B. 
Rozenfelda w jednym z dzienników sto
licy.

W dzienniku tym podaje on, że poli
tyka Syndykatu Polskich Hut Żelaza 
pogrzebała 80 proc- fabryk przerób
czych- Dalej pisze, że S. P, H. Z. prowa
dzi podwójną buchalterię, że spizedaje 
surówkę po cenach Synd/katu, ale dla 
swoich fabryk wyznacza cenę „dla wła
snego wyiobu", która w w,-elu wypad
kach jest o połowę niższa.

Zaznaczamy, że manipulacje te nie sa 
przez nikogo kontrolowane. Wytwarza 
się taka sytuacja, że huty, zjednoczone 
w Syndykacie, sprzedając walcówkę 
swoim fabrykom przeróbczym stają się 
konkurentami swych odbiorców z fa
bryk przeróbczych innych, niezrzeszo- 
nych w Syndykacie, Wszvstkc to dzieje 
się z ogromną krzywdą robotników i 
konsumentów, gdyż robotnik w fabryce 
tej czy innej ma niemal jednaką płacę.

Z powyższych manipulacji S. P. H. Z 
wynika, że zmierzają ponowmie do utwo
rzenia Syndykatu kabrvk Drutu i Gwoź
dzi, któryby podtuós* ceny na artykuły, 
a ten fabrykant, któiyby na to  się nie zgo 
dził, byłby zmuszony fabrykę zomknąć 
i robotników zwolnić.

Słyszeliśmy od czynników rządowych, 
że fabryka Rozenfelda jest koukm-en- 
c-jna na rynku i z tych wzglęaów wido
cznie chcą go „poskromić". Jeżeli mają 
poskramiać, to niech go poskramiają, 
tylko niech to nie odbywa się kosztem 
klasy robotniczej i ich rodzin. A już je
żeli chodź o konkurencję, to sama fa
bryka Rozenfelda przyznaje, że z nią 
konkuruje fabryka Szajna w Sławkowie, 
oraz fabryka radomska, my tej konku
rencji nie zaprzeczamy, tle  wiemy, że 
fabryka Rozenfelda ma takie same pła
ce jak i mne fabryki o tej samej produk
cji w Warszawie

Sprawami tem. winno się zająć M n- 
Opieki Społecznej, jak również Min. 
Przem i R, ndlu, które winny poskowmić 
wyzysk i ucisk, stosowany pizez syndy
katy i kartele.

Robotnicy jednakże muszą zrozumieć, 
że półśrodkami tego rodzaju krzywdy 
nie da się usunąć, że trzeba stworzyć 
siłę w klasowym ruchu zawodowym, 
ktorj jedynie jest w stanie obronić • o- 
botnikow przed wyzyskiem i zachłanno
ścią kapitału.

W l Piontek

Kodeks przemysłu tEtaciiiego
prezydenta R ooseveita

Am erykańsko kodeksy przemysło 
we, które dotychczas żyi y tylko w 
postaci projektów i zamierzeń, przy- 
b ćrają powoli konkretne kształty.

Organ M iędzynarodowego Biuia 
P iacy „Inforraauons Sc-ciales fWia 
domości społeczne), podaje nam 
treść tej niezwvkłej jak na amery
kańskie i europejskie stosunki usta
wy, k tóra w stosunku do przemysłu 
tkackiego weszła już w życie,

Ustawa, o której mowa, nosi na
zwę „Kodeks przem ysłu tkackiego".

Przejdźmy — choć tylko pobież
nie — poszczególne artykuły.

Ustawa zajmuje się przedewszyst- 
kiem ustaleniem płac, i to płac mi- 
nunalnych, poniżej których przedsię
biorcy u.e wolne zejść. Płace re wy 
noszą tygodniowo 13 dolarów w sta 
nach północnych, a 12 doLarów w 
stanach południowych, z wyjątkiem 
uczniów w okresie 6 miesięcznej 
praktyki. Płace są naogół wyższe 
— 12, względnie 13 dolarów stano
wi tę dalszą granicę, poniżej której 
zejść nie woino.

Czas pracy ogianiczony został w 
przemyśle tkackim do 40 godzin, 
.ez obniżki płac.

Jedynie pracowników zatrudnio
nych przy naprawie maszyn i mo
stów 40-godzinny tydzień pracy nie 
wiąże, t. zn. o tyle, iż dopuszczalna 
jest p raca w godzinach nadliczbo
wych, naturalnie odpowiednio wy
nagradzana.

M aszyny wolno zatrudniać tylko

na dwie szychty, t. j. fabiyka może 
być w ruchu najwyżej w ciągu 80 go 
dżin tygodruowo,

Młodocianych poniżej 16 lat nie 
wolno przyjmować do piacy, tem sa 
merr praca dzieci jest zabromona.

Ustawa podwyższa w ten sposob 
płace o 30 proc., skracając równo
cześnie czas pracy o 25 proc.

Dr Sachs, dyrektor wydziału nau 
kowegc odDuaowy przemysłu, obli
cza, iż dzięki tej reformie zatrudnie
nie znajdzie 100.000 ludzi więcej, 
niż w ok-esie konjunktury 1929 ro
ku,, Ponadto kodeks uznaje prawo 
robotnilcow do swobodnej koalicji 
co dla stosunków amerykańskich 
ma znaczenie pierwszorzędne.

Z dalszej części kodeks zajimpe 
się naukowa organizacją przedsię-
o-orstw, kontrolą, badanmmi nauko 
we mi etc.

**•
Uderzono słusznie tym, razem nie 

tylko w zagadnienie produkcji, lecz 
także i konsumeji, w problem pod
wyższenia zdolność1 spożywczej 
mas. W szystkiego jest pod dostat
kiem, trzeba dać ludziom możność 
zwiększenia konsumeji a to przez 
podwyższenie płac i skrócenie cza- 
bezrobociem. Koosevelt i „trust mó 
zgow nie naleźa do zwolnników ra 
towania sytuacji drogą podwyższa
nia cen poprzez palenic zbiorów (jak 
się to powszechnie dzieje), czy też 
poprzez szczęśliwe nieurodzaje.

Hasiem jego jest bow*em dobro

byt, a nie nędza — i te zasaay sta- 
nov'ią fun iament „Kodeksu przem y
słowego

Jakkolw iek Roosevelt nie dąży 
do soc,alizacj’, to przecież musi się 
uznać jego energję i dobrą wolę ra 
tuwania sytuacji, aczkolwiek sam s-y 
stem kapitalistyczny nie jest w sta
nie opanować kryzysu,

0*0
U nas mówi się w iele o RooSevel- 

cie — a w ostatn ich  czasach też  o 
tak zw. „pokoju społecznym  \

Minimaina piaca amerykańska 
przewyższa maksymalną płacę tka 
cza polskiego.

Kapitalistyczny rząd amerykański 
postawił sobie za naczelne zadanie 
walkę z bezrobociem — poprzez or
ganizację produkcji i zwiększenie 
konsumeji drogą skrócenia czasu pra 
cy i podwyższenia płac

Tymczasem u nas królują zasady 
w prost przeciwne, „I ewjatan" uzy
skał pizedłużenie czasu pracy na 4S 
godzin, a płace wciąż, spadają.

Feliks Gross.

W esoły  Kącik
POMIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.

— Vf;yobraZ -itfhie, m iałam  tej nocy po
tworny sen. śn iło  mi się, _e zw ierzątka i  
k tórych eierści m o,e m o.e fu tro  useyto* w  
żyły i senzerzą na mnie zęby.

— Ależ, dziecinko któżby to aię lękał 
królików.
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O dkom eude?row any >eunt
Z kol urzędniczych otrzymaliśmy następu

jąco uwagi,
Społeczeństwo nasze, przyzwyczaiło się już do 

rozm aitych sanacyjnych projektów, eksperymen 
tów i naogół dziwacznych pomysłów z którym i 
prowodyrzy panam entarnegu klubu B B. od cza
su do czasu pompatycznie występują chcąc nie
m i cały Naród uszczęśliwiać- Ale niestety zawsze 
jakoś tak się sKłada, że do tych rożnych sanacyj
nych dziwolągów, społeczeństwo, t. j. te zdrowo, 
trzeźwo i krytycznie myślące warstw y społeczeń
stwa, odnoszę się sceptycznie, gdyż z jednej stro 
n y  widzą kaslę ludzi, którzy za wszelką cenę 
chcą utrw alić sw ą władzę w kraju , oez wcględu 
na to, czy la w ładca jest właściwa i Narodowi 
caiem u odpowiednia, a  z drugiej sLrony widzą, 
że te projekta i lozm aitt pomysły nie itzdraw iają 
stosunków7 w kraju< Pcz jtrzeciwnic pogarszają je 
pod każdym względem, a losy przyszłości P ań
stw a i jego dobro, lak w spraw ach wewnętrznych 
jak  i zewnętrznych pozostawiają na fali niepew
ności potęgując tylko w społeczeństwie onawę ka
tastrofalnej ruiny gospouarczej Państwa. Obawy, 
przy coraz bardziej gm atw aiących się stosunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych naszego Państw a 
są  zupełnie słuszne;, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że społeczeństwo w najważniejszych spraw ach 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej przez swych 
przedstawicieli w Sejmie de facto nie jest dopu
szczone do głosu, skutkiem  czego nie m a sposob 
ności wyrażenia swej właściwej opinji, an i też 
nic n u  zadr,ego wpływu na załatwienie don,o- 
słycn spj a w państwowycn.

Otóż w takiej sytuacji naszych wewnętrznych 
stosunków w Polsce, p. pik. Sławek m iał odwa
gę wystąpić na  ostatnim  zjeżdzie legjonistów z 
mow g w kiórej przedstaw ił wytyczne projektu 
„nowej Kunst} tucji“ — i to tak absurdalnego 
projektu, który mużnaby nazwać curiosum jakie
go nie m a w żadnem ryw ihzowanem państwie 
Europy, — p cuawek projektuje utworzenie Izby 
■wyższe t. j. „Senatu" w Polsce nie z wyborów 
w  całym  k ra ju  ailc z nom inacji wyłącznie ad hoc 
odkom enderowanych obywateli, posiadających 
odznaczenia V irtuti M ilitari i Krzyż Niepodległo
ści, gdyz uważa, że tyłko ta grupa Polanów, ten 
nieliczny odsetek społeczeństwa na 32 miijonów 
ludności w Polsc< m a praw o tworzyć Senat, któ- 
ty m a uocydować bezapelacyjnie we wszystkich 
sprawacti dotyczących losu Państw a. Innem! sło
wy p.. Sławek pragnie stworzyć Sens t na kom en
dę do którego odkom cnd ei o w an i zostają na roz
kaz, posłusznj wojacy, la niby „elita' Narodu do
brana z rozkazu, posiadająca ciasno zakreślone

g,anice — tworząca jakąś nową szlachtę a prz°d 
staw iająca zemknięty kordon, odgraniczający mi- 
ljcny obywateli k ra ju  od siebie między Mó-ymi 
we wszystkich sterach społeczeństwa, ludzie na 
wet b. zasluzeni na różnych polach pracy dla 
k ra ju , nie mieliby praw a an i nie byliby godni 
zasiadać w takim  odkom enderowanym  Senacie! 
A więc według projektu p. Sławka byliby oby
watele I i II klasy, — ta „elita" I klasy to ci za- 
służeni co tc posiadają Krzyże Niepodległości, 
które posiadają m. m. tacy jak Tasiem ka (!), by
le tworzyć kadry  „swoich" — nowe brygady, aby 
postu,znie na rozkaz uchw alali w tym  odkomen
derow anym  „Senacie" to, co im  zgory będzie po
lecone; a ta prawdziwa elita Narodu, k tóra po
winna się zrodzić z odpowiednich w ym rów  do 
Senatu, względnie elita, która mogłaby ew entual
nie być wybraną lip. z grona Sejmu, na podsta
wie osobnych przepisów do Senatu, ta elita spo
łeczeństwa, me -wchodzi zupełnie, w rachubę, jest 
wzięta poza nawias. Zaiste, projekt p. Sławka o- 
sobliw7y, koncepcja zupełnie bezsensowna, bo 
zdaje się jest wytworem bujnej fantazji powsta
łej z m ieszaniny zapożyczonych oocych wzorów, 
zlegc gatunku koncepcji. Rola naszego „Sejmu" 
zeszła jak  już wiadomo dc zera w życiu państwo- 
wem chodzi więc teraz p. Siawkowi o to, aby- 

stw aizyć nowe „zeso", boć pizecie odkomendero
w any Sena , złożony z ludzi na .ozkaz nie bę
dzie wyrazem opinji całego Narodu i jego woli, 
bo nie pędzie elitą żywotnych sil Narodu. — Nie 
znając jeszcze dalszych szczegółów projektu two
rzonej nowej konst} iucji z którymi zaim erza p. 
Sławek i jego kom panja wystąpić na jesiennej 
sesji Sejmu, by społeczeństwo znów nową ekspe
rym entalną koncepcją zaskoczyć, byłoby przed- 
wczesnem rozpatrywać w daluzym ciągu wyją ■ 
wioną koncepcję p. Sławka, — w Każdym razie 

dziś już można przewidzieć, że gdy przyjdzie na 
tapet sprawa projektu nowej Konstytucji w kon
cepcji stworzenia Senatu na rozkuz, z pewnością 
społeczeństwo przeciwstawi się tej koncepcji, gdyż 
widzieć w niej będzie kompletne zniweczenie 
swoich żywotnych praw  z jednej strony, a  z d ru 
giej znów utrwalenie dyk tatu ry  pewnej kliki lu
dzi go której społeczeństwo po wielu doświadcze
niach pom ajowych rządów nie żywi i nie może 
żywić zaufania notauene na '•ozkaz. W m yśl h i
storycznych faktów, Naród polski, nie chce być 
u jarzm ,onym  i takim  być nie może, bo nie znie
sie przymusowego miłov ania na rozkaz, lecz chce 
być wolnym i obda-zać zaufaniem  i miłością 
tych którzy na to bezwzględnie zasługują i któ
rzy l,czą się z wolą Narodu i tę wolę Narodu u- 
znają i szanują. K. L.

t tDuliby kandytMaml £o „eifiy
Z wybuchem wojny światowej w r. 1914 siał szło do komendy oddziału pismo pochwalne zd y -

k  t .a / vVł T U I ^ t r n r ł i i *  a r m i i  11 ,C i  r  1 5>/*•!*' i  n  i  r w w ł  w i r *  I i  I T n m r ł n n l n .  Z** ~    . i  rw Karpatach po stronie arm ji auslrjackiej pod 
rozsazam t obei leutenanta L orgard a  oddział nar
ciarzy używ anych do służby wywiadowczej, zło
żony z 600 ludzi, — którzy razem mieli 80u lat 
krym inału  do odsiedzenia, iiyii to więźniowie 
odsiadujący kary , a ze względu na to, że się na 
ochotnika zgłosili na  front bojowy, uzyskiwali 
w  ten sposob swobodę i nią-raz stawali się .-boha
teram i ‘ .

B ył to swoją drogą oddział , na wybicie" i za
pewne niewielu z nich przy  'em  bohaterstw ie 
uratowało życie. Za wyczyny wojenne niejedno
krotnie dostaw ali odznaczenia. N ajw ybitniejszy 
z nich był niejaki -Parducki., pochodzący ze ślą - 
ska, k tóry  uwal na sum ieniu życie burm istrza ja 
kiegoś śląskiego miasteczka., iaa co skazany został, 
na 14 lat w iężenia. Niezwykły to b y 1 braw urant 
Nie było wyczynu najiyzykuwniejszrgo, by się go 
Parducki nie podjął Przepiow adzał każdy w spo
sób i ze śmiałością niedow iary Iłekro^ ,ubil się 
z  oddziału na śledzenie, w m yśli porucznik że
gnał go z tein że gu w ięcej nie zobaczy Pard-ucki 
jednak z m eldunkiem i zadowoleniem w racał po 
wyczynie.

20-stopmowy mróz dokuczaj narciarzom. P a r
ducki um iał tem u zaradzić, W  nocy zakradł się 
do okopów rosyjskich na nartach i ukradł Mo
skalom  dw a piecyki, przynoszą* je  — nawet cie
płe — swoim towarzyszom broni. Na zimno um iał 
poradzić i inaczej. Gdy bawił raz i m eldunkiem  
w komendzie dywizji, ukradł futro dywizjonem  
dla swego porucznika, a kożuch wojskowy dla 
siebie.

Oddział wybijano patroszę. W szyscy jakby byli 
wzeznaczeni na zagładę, ale „der allerhóchste 

Dienst" m iał z tego pożytek wojenny Parducki 
był uwielbiany meiylko przez kolegów , ale i przez 
kom endanta oddziału. Pewnego razu za znakom i
ty wywiad (zapewne lepszy, niż Nadziei!) przy-

wizji i zapytanie: „Czego oddj lal życzy sobie w 
nagrodę za znakom ity swój „czyn” wojenny?". 
Oddział narciarzy zadecydował, by komend? ich 
odpowiedziała: Oddział nie paosi o nagrodę pie
niężną, ale prosi o chleb i papierosy. Za kilka Oni 
nadeszło do komendy oddziału pismo z przyzna
niem wozu chleba i 40 tysięcy papierosów7,' oraz 
wezwanie do „zafasowania". Pojechał po to P a r
ducki. Przywiózł wóz chleba. 40 tysięcy papiero
sów, a przy sposobności zwędził gdzieś — zapew
ne w menazy — beczkę wina. Parducki zdobył 4 
poważne odznaczenia i został przeast iwiony do 
njw yższego, jakie nn>gi mieć przyznane. Czy i ja 
kie więcej otrzymał, nie wiem, bo komendant, 
zachorowawszy na serce, został wycofany z d ę 
biej ihiżby i przydzielony do kom isji rse n te rm  
kowej i nie um iał m i już opowiedzieć c dalszych 
losach swych niedoścignionych braw  u ran tów wo
jennych, jaki.di nic więzienie życiowo wykończa
ło, are srużba za austrjacki „Y ateiland",'

Kiedym przeczytał w pism ach o formowaniu 
przez prezesa sław ka nowej „elity", przy jakiej 
wszelkie „wielkie rody „panów kochanków" 

pań kochanek zbledną a jaka  składać się bę
dzie z ok: zyżuw-anych , boha.erow  woiennvch“, 
przypomniało mi się o wyczynach Parduckiób et 
tu tti ąuan ti i nic zdaje m , się zupełnie, by na
wet nowo sform ow ana elita oama była zadowo
lona z jirzydi. ału do niej ukrzyżowanych braw u- 
rantów7 wszelkiej kategorji, którzy za wyczyny 
wojenne dostąpili odznaczeń i przez 1 o mięłaby sir 
wsuwać do elity. Z tą klasyfikacją należałoby 
być bardzo ostrożnym, by n i t  znaleść przy sobie 
i takich, jakich na wojnie me za czyny i wyczy
ny się odznacza.

Nie wiem, czy owa niehardzc przem yślana 
koncepcja p. Sławka nie wpadnie na śleny tor 
i nie wy kolei „elily”. Nowa „elita" może być for
mowana tyiko z pomiędzy elity ducha, ale ani

z grup uprzywilejowanych dotychczas, an i z gruf 
wojowaniem zasłużonych. Do nowej elity me mo
gą być wprowadzeni ci, co strzelają do ludzi, ale 
tyłko wielkie duchy w narodzie m ają tego aostą- 
pić, nie m ające na  sumieniu niczyjej krwi. Elitę 
wyrącznie mogą stanowić tylko ludzie ducnowo 
wysoko stojący i zasłużeni w o b ec  całej ludzkości 
i kraju . Można 'Kogo dekorować za jego wyczyny 
wojenne, ale nie można w nim dopatryw ać si< 
członka elity’

Nie trzeba chyba wielu przekonywać, żc n ie  
jeden człowiek prawdziwej elity podziękuje za 
honor należenia do „elity" według pojęć p. Siaw- 
ka, czem jednak p. S. nicen się nie otnaza!

H« SO*.

PRMOLĄi) PM 5Y
KROKODYL GOSPODARCZY

Sanacyjne „Słowo" wileńskie skarży sie, ż t 
wbrew twierdzeniu o czynnem „oderwaniu się 
od kryzysu — „rzeczywistość gospodarcza niekie- 
a y  przyjm uje form y wręcz niesam iwite, dzrkie". 
I przytacza następujące przykłady:

„Rolnikowi, który <na oosiania pola poży
czył w miejscowym banczku kilkaojiesiąt 
złotych — przy cenie zboża 50 zł., a  nie dzie
sięć, jak dziś — wyznaczają egzekucję. Jedy. 
n j koń zostaje sprzedany za 15 zł. — sum a 
ta idz?** na pokrycie kosztów postępowania 

, egzekucyjnego i utrzym ania konia w gm i
nie, — dług pozostaje z procentami. Po kilku 
latacłi rolnik, dzięki wytrwałości i pracy, do
chodź dc jaosiadania nowego konia. Znów Ii. 
cytacja z tymże skutkiem , dług z narastają, 
'■emi procentam i pozostaje. To się nazywa 
upłynnieniem  zamrożonych pożyczek. I>zi 
wńć się można, że taki rolnik jeszcze się nie 
powiesił.

Gminny kom iiet opieki społecznej udziela 
oabie wiejskiej kilka złotych tytułem wspar
cia wobec wyjątkowej nędzy. Baba kwituje 
odbiói, otrzym uje zasiiek, ale opodal kręci 
się już sekwestiator gminny: daw aj babo za 
zaległe nieopłacone podarki. To się nazywa 
pogłębianiem akcji opieki społecznej". 

Obecna sytuacja gosp o d arza  przypomina „Sio- 
wu“ anegdotkę o krokodylu. Dozorca ogrodu zoo
logicznego tam  o nim opowiada:

„— Jest to krokodyl, straszne, dziwne i zę
bate zwierzę. Jesi baidzo długie — od ogona 
do głowy trzy m etry, od głowy do ogona 
trzy i pół rnelra — razem gsiem metrów. Gd} 
głodne — śpi, gdy syte — też śpi. Cdy się 
kładzie spać, zawiązuje sobie supeł na ogo 
nie, żebw nie .zapomnieć ODudzić się przed je
dzeniem".

Jak na sanacy jne p  smo, kry  tylca polityki go
spodarczej rządu — dość drastyczna

ORGAN CHŁOPSKI O „ELICIE"
„Piast" (Nr. 34 po konfiskacie nakład d-ugi] 

w silnych słowach gromi „elitarny" pomyśl p, 
Sławka:

„Jesr rzeczą jasną, ze w tych warunkach 
najliczniejszy slan w Polsce, tj. chłopi, nic 
miałby an i czynnego, an i biernego prawa 
wyboru do Senatu i że od tego praw a byliby 
wykluczeni praw ie wszyscy obywatele .pań- 
stw a z pośrod mniejszości narodowych.

Sanacja nie posiada zaufania w społeczeń
stwie, a  że pragnie mimo to w  wszelką cenę 
rządzić narodem, rządy te prta&me sobie za
b e z p ie c z y ć  drogą cuda czai vcli zunriałi w ust ro. 
ju  państwa, zmian tak reakcyjnych, że ża
den żubi ziem wschodnich an i m ag„a ze 
ozkoły stańczykowskiej na podobny pomysł 
by się nie zdobył.

E lna sanacyjna utraciła zupełnie zmysł 
rzeczywistość1 i stała się ślepą jeżeli sądzi, 
że naród o taiKich tradycjach wolnościowych, 
jak  Polacy, ścierpi, by nim  rządziło 20.000 
upo z y w i 1 e j o w a n y c h jednostek. N a’większe o- 
fiary jednostek są zaruałe hy m iljony m*ały 
je przypłacać u tra tą  wolności i wyzuciem z 
praw , a nawet niewolą.

Chłopi wwród tych 2C.000 nie m ają swoich 
w ybranych i me będą o ten honor zabiegać, 
chociaż w każdej wogrio, zwłaszcza za.s w 
roku 1920, obficie krew  przelali za państwo, 
a  niewątpliw ie także w przyszłości wyjaadnie 
im wziąć 'os państw a na swoje barki i zło
żyć tę największą z ofiar człowieka na zi mi 
w postaci życia, o ile tego zajdzie potrzeba 
Nie odmówią tego państwu, ale też zrobią 
wszystko, by ochronić wolność obywatelską 
i również praw  i nie dopuścić do ziealizo- 
w a nia niepoczytalnych projektów zm iany 
konstytucji ze strony ślepej „elity" sanacyj
nej."
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, H l e f o a  n a s s e ^ o J '
W licznych swych artykułach, po 

święconych cenom żywności, wskazu
jemy ustawiczn e na praw dziw y ro i- 
b i j  — bo trudno nazwać to naczej — 
dokonywany przez spekulantów na 
producentach rolnych z jednej 6tro 
ny, z cLnigiej zaś na truł jonow ych m a
sach ludności m ast i osrodkow prze 
myślowych Na dowód przytacza
liśmy i przytaczamy ścisłe cytry , ilu
strujące szaloną rozpiętość cen pło
dów rolnych, płaconych roln Kom a 
pobieranych od spożywców, rozpię
tość, której żadne absolutnie „koszty 
handlowe" usprawiedliwić nie mogą!

Cały proceder oszukańczy, upraw a 
ny przez spekulacyjne pająki, wkrę 
cające się za adle nrędzy producenra 
a  Stpożywcę, jest bardzo prosty: wy 
drzeć rolnikowi żywność, np, zboże, 
po ceme jak  najniższej, a  za to zbo
że złupić potem od ludności cenę jak  
najwyższą*

Ży je przecież z  tego procederu i na 
n m  m ajątki zbija cala czereda po 
średników - spekulantów, zażywają 
cych dzi 5 sw obody i bezkarności, a 
nawet poparcia, jakich nigdy dawniej 
n e widziano!

Pisząc o tych rzeczach, wskazywa 
liśmy na bardzo ciekawą rolę Pań
stw ow ych Zakładów  Przem ysłowo  
Zbożowych, których zadań em miało 
być przecież z eJnej strony przez 
in terw encyjne za ku p y  a rolników  
chronić ich przed terorem handlarzy, 
z drugiej zaś dostarczać miastom zbo 
ża na chlab po cenach um iarkow anych, 
Otóż to swoje zadanie Zakłady speł
niają w ten sposób, że zam ast skupo
wać zboże wprost u pi oducentow  — 
w którym to celu Zakłady, jako in sty 
tucja państwowa, łatwo mógł yby prze
cież zoiganizować odpow iedni apa
rat — przeprow adzają swe „inter
wencyjne zakupy* na giełdach , a więc 
u spekulantów , którzy zboże to  po 
targach prowincjonalnych wydarli

przedtem rolnikom za poł darmo' 
I to w żargo-ve używanym przez na 
szycn oficjalnych „ekonomistów", aa 
żywa cię „interwencją R ządu na rzecz 
rolnictwa  (!) na co aaje  się nawet 
subwencje państwow e!...

Gdy na przednówka chleb po mia
stach — skutkiem spekulac"! — drc 
żeje, nic nie Słychać o tern, by P, Z. 
P, Z próbowały cenę chleDa — po 
wtarzamy: śrubowaną przez spekula  
cję! — regulować przez dostarczanie 
ze swych mag: zynów zboża tańszego

Ale za to powszechn.e w .udom j 
że te Zakłady trudnią się wywożeniem  
zboża za granicę, co znowu w róż
nych komumkatach • gieldziarshrch 
tłumaczy się w ten sposób, że P. Z, P 
Z. „zdejmują z rynku nadmiar zbo 
ża, by zapobiec jego zniżce", iakkol 
wiek z tej „interwencji" żadnej abso
lutnie korzyści nie odnosi wieś, która 
zboże swe na długo przedtem initsia 
la sprzedać spekulantom za byle juką  
cenę!

Kietłosć na :eml Bo h ’ ny apeku 
lacyjne, grasujące po targach krajo 
wych, znajdują sukurs z jednej jesz
cze strony Oto jak Najw. Izba Kon
troli Państwa w sprawozdań.ach 
swych podaje, poszczególne organy 
administracji wojskowej, zamiast żyw 
ność dla ludzi i kom' (żyto, ow.es, sia
no i t. d.) kupować wprost u produ
centów, kupują  je  przew ażnie  n han
dlarzy  (N, I. K. podaje w 7 0 $ !), nu 
czem speki anci — wyłow^wwzy po 
wyższe artykuły u rolników za niską 
cenę! — robią późnej lichw iarski 
interesy  i to kosztem  państwa!

Tak to w praktyce wygląda reki a 
mowana w „sanacyjnych" potnach 
„pomoc dla rolnictwa 7...

O tej „pomocy" prasa rządowa 
rozpisywała się specjalnie przed o 
becnerm żniwam., obiecując z n.t i rol
nikom lozmuite — lak zwykle — 
gruszki na wierzbie i zgóry już zapo

wiadając .popraw ę (!) na rynku zdo 
żowym" czyli zwyżkę cen. Tymcza- 
czm co się dz-ejt? Otc ceny zUw 
załam ują się dziś bardziej, a tuieii 
przed rokiem.

Co więcej! Handlarze, na co prasa 
podaje coraz liczne,sze z różnych 
stron kra,u  dowody, dochodzą do ta 
kiego już rozzuchwalenia, że w po
szczególnych ośrodkach kraju  poprc 
stu w ydzierają  chłopom zyto  po 9 do 
JO zł, za  kw intal, cc doprowadza wieś 
do najzupełn iejszej już ruiny. Nawet 
pszenicę wymuszapą na rolnikach po 
cenie 17 — 18 zł,

A teraz zestawmy z  powyższym i 
taktami pierwszy lepszy komunikat 
którejkolwiek z giełd krajov/ych, a 
zobaczymy, oo spekulanc giełdziar 
scy robią z w ydariem  rolnikom za b ez
cen zbożem  i jaz samowolne : po dyk 
tao rsku  maru/ ulując sobie jego ce
nami, cezy wiście dla swych możliwie 
najwyższych zysków. Zobaczym* 
przytem jeszcze jeanc. Jak  to P, Z 
P Z. — które miały ponoć „rnterwe 
njować" na korzyść rolników! — u 
czestniczą w tci giełdziarsk.ej speku
lacji najw ażniejszym  dla miijonów  
ludności artyku łem  żywnościouiym!

Zapytać ktoś może — dlaczego ro1 
nicy dają się tak bezwoln.e handla
rzom teroryzować, dlaczego oddają 
im zboże po tek niskich cenach, .

Otóż — oddają, bo muszą, bo ma 
ją różne terminowe płatności. P rze 
cież na chłopa, zaledw.c ondoc' zbo 
że, czekają  rozmaite „organy" z  roz
maitym i „nakazam i' poci... groźbą 
egzekucji' Chcąc się przed r ią uchro
nić i zyskać parę groszy na jakieś za 
kupy, rolnik ncwe zboże czemprędzej 
wiezie na targ r tam wpada w szpon/ 
czyhającej na u lii jeny, któiu mu truu 
jego pracy zrabuje niema1 za kilko  
złotych  na to, by to zboże — po obło 
w1 enm się na ntrn całego ogona p*> 
średników — nu ostatku doszło do

Wieczorami, gdy cała kompanja roz 
sypywała się pc- różnych zakamarkach 
' wimarmach Meranu, ja i mój nieod • 
stępny przyjaciel Sckałak aiudywaliś 
.ny sobie pod drzewem figowem, które 
rosło nieopodal naszej kuchni, i zaczy
naliśmy gawędzić. — 0  czem to żo* 
merze rozprawiają? 0  domu i raieśc.a 
rodztflfcin, o wojnie, która się prze- 
cąga w nieskończoność, o tem, że nie
długo już chyba wyruszymy na fron* 
i t .d

— Eh bracie!—ożywiał się v takich 
razach zadumany Sakałak. — Gdybym 
mógł tak polecieć stąd choćby na 
scrzydiach ao moje, wioski pod Bo-y 
sl.wiem! Choć raz ieszcze spojrzeć na 
żonę i dziecko! Choć raz tylaol

— Wróciłeś przecież niedawno z ur- 
l e p u !  — odpowiadam

— W tern właśnie sęk! Bodajbym m 
gdy nie był pojechał na urlop! Czy wy- 
bhraiasz sobie, jak mi ciężkc była roz 
stać się z domem? Czy wiesz, k o  się te 
raz dzieje w mem sercu? Nie mogę c. 
tego opisać słowami. Ot, uedz. tu w 
duszy wstrętny jak.ś robak i gryzie 
niemiłosiernie i gryzie! Wiesz? Mam 
dziwne jakieś przeczucie. Gło-s jak‘s 
wewnętrzny m. mow.: N.e wrócisz juz 
do domu, nigdy nie wróc'*z!

Po tych «łowach orjzy Sakalaka po- 
w iekają się nagle szarą mgłą me lun 
cholji i rezygnacji, w jednem oku peru 
się duża .osierocona łza 1 z ciężkiem 
westchnieniem opada głowa na p ier* .

— Za nikim i niczem tak m nie tę • 
ikrro — ciągnie dalej Sakałak, — jak za 
moja maleńką córeczką. Co pocznie t » 
maleństwo, gdy mme me będzie? Toć 
to drobne i nieporadne jeszcze... arr ie- 
unej jasnej chwili w życit s Wojem as

rąk biednego m ieszkańca m uista w 
postaci th leba po niesłychanej, w po
równaniu z żvietn, cenie 38 groszy z t  
kilogram !.«

Takich to ludność ws i m iest do
czekała się „dobrodziejstw " pod prze 
w idującą i tiosH iw ą „apieną * nasze 
„elity". rP>

„Sanacyjny" rabin
Lwowski „Wiek" pisze ie  w Tatarowi* 

bawi na kuracji rabin Aron Rokacha z  Bel- 
sec.

Rac 'U -f cadyk bełaki bawi tu w oto
czeniu n r  jbliższe .wiijr, składając^ z 
33 osOD Przyjechał tu z poleceara swego
lekarka, prof. u n iw ersy te tu  Iwowsaiegi. dr. 
Renckwgo. Wyjazd jego poprzedziło wy
stanie z Bełza do Tatarowa soeoialnych 
ludni, kiorzy zajęli ńę wybudowaniem 
bóżnicy, e nadto wynajęciem eiedzity dli 
rabina i jego dworu oraz orzygórowaniem 
pomieszczeń dla tysiącznych rzesr piui- 
grzymów. Kierowali Wmi przygotowano- 
mi generalny inteuaent rabina, Herez 
Fredmaa, oraz nu mat er eprowizacii Vo- 
gel, właściciel hotelu w Bełzie. Wszyscy 
bowitm cbasydzi, którzy do Tatarowa 
przyjeżdżają, stołują się w rytualnej ku
chni prowadzonej przez Vogla, który dla 
zupełnii biednych wydaje nu Loszt iady- 
ki Dezpłi tnie jedzenie i kwatery.

Sam cadyk przyjeerat tu w specjalnym 
wagonie kolejowym- Podroż jego od Betza 
aj; do Tata: owe była jedn^n. „asmem o- 
wacyj. Na Każdej stać;? oozeiiwały go ty- 
siąocnc lzecze  wiernych. Staczali lomualn 
walki, by dostać się jak iiajblu-ej ,ego wo
łu. Ponieważ cadyk jest bezw; ględue od
dany obozowi „umaeji" i wptywi w tyto 
kit unku na swych wiernych — przeto  
w ita li go na w iększych  sfacjach rów nież i 
p -ze a sta w icU lt w ła d z rządow ych , 
Lw ow ie p rzy b y ł na jego  spo tkan ie  w ice
w ojew oda i w ,t ła  w y ższyc h  u rzą d n iłó w . 
Licznit shonsygnow ana po lic ja  ledw o mo
g ła  p o w strzym a ć  napór fa n a tykó w "

in.aiem.-. Zawsze tylke trosk, i zmar 
twienia, zawsze tylko harowanie w 
jarzmie Od wczesnego dzieciństwa 
pracowałem w kopalni, w Borysiawm. 
Dniem i nocą — zapracowany... Potem 
s ę ożeniłem. ■ I przyszła na św.at có 
reczka... Jedyny jasny prom.eń w na 
siem szarem życiu .. A tu nn.az ci- woj- 
i.,:, no i frcmtt A wiesz przecież... jp n \  
wrócę... napawno me wrócę... Nigdy 
jvż nie ujrzę żony, an córeczki!..

— Ech,* co ty pleciesz, Sakałak 
Skądże znowu tak„i czarne tęyśli 
głupie doprawdy gadanie! Wszak wsz' 
scy jesteśmy iołnierzaim .przezuaczo 
nymi na front, i każdego z nas czeka t.i 
samo! Dlaczegóż więc właśnie ty miał
byś nie wrócił do domu? Porzuć te 
wszystkie koszmarne Dzdury i bądź do 
brej myśli! Zobaczysz ,my się jeszcze 
spotkamy w cywilu W tedy sobie do •

ero użyjemyl
Ate Sakałak nie dał się żadne n ra rą  

pizekonać. Potrząsa! tyłko smutno glo- 
v'e i, jakby dziękując mi za stówa po 
ciechy, pod-osił na mnie dwoje dzn - 
c.ęco - naiwnych, modrych oczu, które 
wryły mi się głęboko w duszę.

< i  *
Mijały dnś i tygounie, wypełnione 

monotonią męczących ćwiczeń i rausz- 
ry, W nocy budziły na* alarmy i nad 

zwyczajne, dodatkowe ćwiczę lia. Za 
prawialiśmy saę na serjo do walki, cw>- 
czyliśmy sie tęgo przedewszystkiam w 
rłucamu granatam ręcznemu Krążyły 
pogłoski, że lada dzień wvruszymy na 
frant.

(D, c. ł ).

M. GELER, lj

r s O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY IATOWEJ1.

S z e r e g o w i e c  S t e f a n  S a K a l a K
Szeregowiec Steian Sakałak był naj- 

;ichszym i najskromuiejszym żołnierzem 
w catej komyianju Wszystko, co mu po
lecono — naj2mudn.ejsze nawet czyn
ności wyKonywal ściśle, bez najmn.ej- 
szego szemrania. Dowódca kompauji 
stawiał go za wzór innym żołnierzom. 
Sakałak był jednak zamknięty w soh-e, 
wiecznie milczący i zawsze czegoś za
dumany. Stronił od nas wszystkich, n.e 
podzielał naszych wspólnych trosk i ra
dości, nie uczestniczył w naszych zaba
wach po ćwiczeniach, poprostu — uni
kał styk:aia się z k.mkolwiek z nas-

W chwilach wolnych od zajęć, gdy w 
kompani, huczy . szumi, jak w kipiącym 
ulu, Sakałak zn~ka z oczu i gdzieś w u- 
stroniu, siedząc z głową opartą o dło
nie, wpatruie się bezustannie i upor
czywie w jeden kąt. Pogrążony w »wych 
myślach, potrafi ‘ak s edzieć całemi go
dzinami, jakby oderwany zupełnie od 
otaczającego świata.

Nie wiem dlaczego, ale od pierwszej 
chwili Sakałak mocno mnie zaintere
sował. Starałem się różnemi sposobom 
zaprzyjaźnić się z tym dziwnym człowie
kiem, szukałem rozmaitych dróg. aby 
dotrzeć do jego zamkniętej i skompliko 
wanej duszy. Domyślałem się, że mi 
on przeżywać coś strasznego, że ugina 
się pod niewysłowionem brzemieniem 
jakiegoś cierpienia i że w samotności 
szuka ukojenia swego bólu

Ale nie tak łatwo było zawrzeć bliż
szą znajomość z Sakałakiem. Nie da
wał się wciągnąć w żadne bliższe sto
sunki koleżeńskie, gdy mi się zdawa
ło, że udało mi się już zbliżyć do me
go, że za chwilę otworzy przede m 
swoje serce, swoją zamkniętą duszę 
Sakałak uśmiecha się naraz komiczn e 
i niedowierzająco z pod czarnych wą 
sOw, zielone, zimne oczy świdrują się sż 
pod siódme żebro, i słyszę wtedy smu 
fno cedzone słowa: „Zostawcie mnie w 
spokoju!"

Mimo wszystko me zrezygnowałem 
jednak z mego postanowienia i w Me 
r inie, gdzie nułk nasz stacjonował 
dłuższy czas przed wyruszeń.em na 
włoski frond ,udało mi się zbliżyć na
prawdę do „mikizka", jak powszechnie 
nazywano Sakalaka.

I teraz jeszcze, po tylu latach, na 
wspomnienie miastu Meranu, staje mi 
jak żywy przed oczyma mój meodżało 
weny druh Sakałak z którym się z czr 
£im zaprzyjaźniłem i mocno nawet zzy ■ 
łem. Te dwa słowa — Moran i Sana- 
Ja.k łączą się w mojej pamięci w niero
zerwalną całość, w dwa mocrro 2 e sobą 
spoione ogniwa Dla innych Meran iesł 
miastem słońca i kwitnących wi.inic, dfa 
nonie jest on ucieleśnieniem mocne i 
dozgonnej przyjaźni! Meran i Sakałak 
:ie  dadzą się w żaden sposób rozłączyć 
w mojej pai__ęcii
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Z  życia robotniczego (Sospo J a r c z e  z a ła m a n ie  s ię  
h it le r o w s k ic h  N iem iec

Coraz częściej oozywają się glosy, że najw ięk
sze niebezpieczeństwo grozi reżimowi hitlerow- 
SKioinu ze strony gospodarczej. Jeżeli toporem 

katowskim, więzieniem i obozem koncentracyj
nym można — oo pewnego czasu — utrzym ać w 
ryzach przeciwników politycznych, to w rzeczach 
jjjspodiarczycŁ środh. te zawodzą — r  ie można 
gospodarstwa utrzym ać nawet przy pomocy mi- 
ljonowej arm ji b runatnych kosizul.

Spraw a gospodarcza jest spraw ę bezrobocia, a 
ta jest dla Hitlera kwest ją  życia i śmierci. Jeżeli 
cotychczac zwaiczanie bezrobocia nie wydało żad
nych wyników, co dopiero będzie, gdy' główna 
podstaw- gospodarki niemieclkAc j.: wywóz, będzi; 
się ocra*. b<udz>oj km  czyć? T ak jest w -słocie, 
wywóz katastrofalnie spada, bojkot działa.

Wedle danych urzędowych wywoź w I półro
czu br. wynosił o 611 m iijonow tj. 20% minio j niż 
w 1 półroczu 1932. biorąc jako podstawę całe 
pierwsze półrocze br., OKazuje się, że w porów na
niu z pi or wszem ^ićłrwczen: 1932 wywóz spadł z 
2988 na 2377 mil jonów, czyl: że biorąc w rachubę 
podobne tempo, niciadługu niemiecki bilans ban  
dlowy stanic się niem y, czyn że Niemcy po stra
ceniu dotychczasowej nadwyżki nie będą w sia 
nie dostać za-dnych dewiz. Wynncnie z tego wiel
kie niebezpieczeństwo dia waluty, która już obec
nie wisi w powietrzu, ileże pokrycie w złocie i 
walutach wynosi jakie 8% *amiaet statutow ych 
30%.

Z pooieżnego porów nania wywozu w I półro
czu br. z I półroczem 1932 można się przekonać, 
że wywoź Jo wszystkich ważniejszych (krajów 
spadł. I tak Wywóz do Rosji spaał z 35b na 173 
m iljony, do F rancji z 264 na 200 miljonów, do 
Czechosłowacji o 56, do Szwajcarji o 49, dc An. 
giji o 46 miijonow ltd, Także do Polski wywóz 
spadł z 34‘7 na 28*3 miijonow, znajdując m ałą 
kompenzalę w wywozie do Gdańska.

Nic dziwnego, że ta sytuacja wywołuje zanie
pokojenie, któremu dat wyraz m. in. mmioter go
spodarki Scl.midt, o ktorego mowa. przed kilku 
dkiiami pisaliśmy. Wofoe znanego taktu że Nient 
cy całą prawie swą siłę gospodarczą opierają na 
przemyśle, kwesije produkcji na wywóz jest dla 
nich najdonioślejszą — bojkot przecież dztiab. i 
będzie z każdym dalszym miesiącem jeszczt sał- 
niej izialai. Trzeba bowiem pamiętać, że spadek, 
w l półroczu br, nic mogi być jetzeze tak wieH£, 
ponieważ bojkot zaczął oziałiać dopiero w kwie
tniu—nu ju i naturalnie z każdym daiszym mie
siącem b^Łzaif noixJ poutępy

Jak wobec ,e@c ttanu Hitler da sobie nacią ze 
swero> obietnicaam osunięcia bezrobocia, jes. za
g a d k ą . Z d a ją  aobie z tego sprawę we własnym 
jegc obozie, stąd aoran częstsze 0 0 jawy buntu w 
jego bojówkach, w któiych elementy heztoboti.e 
są najliczniejsze i Które tyłko dlatego wdziały 
brunatne koszule ponieważ obiecywane im, że 
pod tym „ozianoarem" z o ^ a ą  pracę.

Zanieczyszczanie rasy żydowskiej
dozwolone

JAK FUNDUSZ BEZROBOCIA POTRAKTO
WAŁ REPREZENTACJĘ ROBOTNICZĄ 

Główny zarzad funduszu bezrobocia w W arsza
wie przystąpi! do usunięcia tali z zarządów ob
wodowych FB jak  i z obwodowych kom. odwo
ławczy eh, przedstaw icieli klasowych Zw. Zawód 1- 
wyich na Śląsku Cieszyńskim i okręgu chrzanow
skim, by w ten sposó© pozbyć się zn.ertawiiazo- 
nych socjalistów.

Ostatni przedbta wiciel okręgowej koom. klaso
wych Zw. Zawodowych w Bielsku w obwodowej 
kom. odwoławczej, sekr. metalowców' w Bielsku 
Iow. Jan  W iesner został na jbecną kadencję m ia
nowany zastępcą, zaś członkiem OKO w Bielsku 
mianowany został sanacyjny m acher nieropre- 
tentnjący nic i nikogo 

O Kręgowa kom. ki Zw. zawed. wT Bielsku u- 
waża tę sprawę za bardzo poważną i jaknajenzr- 
glczniej przeciw staw.a się Łsk.emt postępowaniu, 
albowiem komisja KI. Zw. Zawodowych w Biel
sku jest jedyną faktyczną reprezentantka ogołu 
zrzeszonych pracowników Śląska cieszyńskiego 
pod Każdym względem i stąd prosty wniosek, że 
nie mogą być brane w rachubę związk i zwią- 
zeczki jak ZZZ, lub inne, bo to są związoczii. 
które ograniczają się jedynie do wywieszania 
gdzieś na m urze szyldów, a  poza tein już dawno 
mimo różnych komcunacji i sztrw zek nieistnieję 
Ogól lobotników odnosi się do tych szyldów z po
gardą, nie mówiąc już o zaufaniu, którego mgdy 
nie mieli i mieć ze strony robotników nie będą.

Mianowanie jow. W iesnera zactępcą członka 
OKO w Bielsku uw ażam y za nirzem  nieuzasad
nioną złośLwośc, Krzywdzącą ogw ropctniKow. 
Nierozumiemy na jakiej podsiawie odebrano dłu
gie lata posiadane praw o piastow ania funkcji 
członka OKO w Bielsku przez okręgową kom. kl. 
Zw. zawód. Odda in/ m andat członka OKO w Biel
sku zw'ązeczkowi o którym  nie w iadrm o, gdzie 
on jest i co on icprtzentuje , a  nazywa się on ZZZ, 
no praw da to pa zecisż sanacja, to swój do »wego.

Okręgowa kom. kl. Zw. Zawód, w Bielsku de. 
patru je  się w tern postępowaniu przez gł. zarząd 
FB w W arszawie złej woli, albowiem  ustaw a z 
18 hpca 1924 r. art. 17 upoważnia gł. zarząd FB 
do u względu it-nia największych zrzeszeń zw. za w. 
co w tyrm wy'padku zlekceważono.

O. kom ki. Zw. Zawód, w Bielsku zaznacza, że 
od chwili zaistnienia OKO wi Bielaku staie najw ię
ksza organizacja, tj m y byliśm y uwzględniani, 
m ając do tegu prawo, b iałiśm y całkowitą odpo- 
wiedzialnoś' zdobyliśmy również zaufanie rzesz 
zatrudnionych pracowników. Dziś tego praw a się 
o. kom. odmawia, to też żadnej odpowiedzialno
ści w tej dziedzinie życia społecznego brać nie je
steśmy w stanie. Przy' tej sposobności pia&nicmy 
dodać, żc czlonkow e OKO w Bielsku z ram ienia 
kom isji zawodowtj pracą bezstronną, trzym ając 
się litery praw a położyli wielkie zaisiugi dla tej 
insty tucj’ .(ak  i ogółu robotników, a  nie wycho
dzili z punk 'u  widzenia oo jakiej partji polftycŁ 
nej się laleźy, to też ostatni przedstawicie] aasz 
tow. W iesner znany' robotnikom na Śląsku cie- 
szyńjkim , był i ^ostanie poważany', gdyż wykazał 
przez swa pracę w tej dziedzinie swą bezstronność 
i biegłość w ustawie.

Okrętow a kom kl 2 w. Zawód, w Bielsku do
maga się od m iarodajnych czynników, by ogól 
robotników na Śląsku cieszyńskim, który wysu
nął ponownie swego kandydata poinform owano 
dlaczego pominięto ogółem 16 związków’ zawodo
wych naliżących <io okręgowej kom, kl. Zw. 
Zawód, w Bu s tu , a  obejm ujących pracow ników 
w bielsku, Cieszynie, Goleszowie, ts tiu n iu , Sko
czowie, Czechowicach, Dziedzicach ild., gdyż je
szcze raz podkreślamy , ż t nikt z robotników uie 
będzie rozum iał, dlaczego człowieka, którego ca
ły Śląsk cieszyński nie sna niejakiego Rudolfa 
z c a l c ó w m e t a n  w Dziedzicach, mianowano 
choć on nikogo nie reprezentuje.

O. k. kl. Zr. -aw o d . wT Bielsku zw raca się tą 
drogą do pana wojewody i m inisterstw a opiek1 
społeczne, 2 prośbą o zba lan ie  kto w j'dal taką 
nieścisłą i krzywdzącą opinję, na podstawie któ
re. ogół robotników Alaska cieszyńskiego jest po
baw iony swych przedstawicieli tak w zarządzie 
FB w Katowicach jak  i w OKO w Bieisku.

O. k. kl. Zw. Zawód, w Bielsku oświadcza ja 
sno i wyraźnie, że tak długo, jak  alugo nie bo
dzie m iała swych przedstawicieli w powyższych 
■nsty tm.jach tak dhigo żadnej odpowiedzialności 
na siebie nie bierze.

Sekretarz okręgu Zw. m b przem, met. w PoJ. 
sce tow. Jan  W iesner, którego obecnie przewodni
c c y  gł. rarządu PB w W arszaw ie m ianow ał za_ 
.stępcą członka OKO w Bielsku w zupełności so-
1-dary :uj< się ze stanowiskiem O k. kl. Zw, Zaw, 
i Oświadcza lą drogą, że już nie będzie w  6tanię

Donosiliśmy już kilkakrotnie o presji i terorze, 
stosowanym  przez zazdrosnych hitlerowców wo
bec dziewcząt niemieckich za obcowanie z żyda
mi, Ostatnio w jakiejś miejscowości letniskowej 
poprostu aresztowano dziewczęta, które przyje
chały na  weekend 7 żydami. Coraz wrięcej gazet 
hitlerowskich, ostatnio „Hakenkreuzbannej-" z 
M annheimu, wprowadza siałe rubryrki „Pod prę
gierz", w której ogłasza nazwiska, adiesy i foto- 
grafje aryjskich dziewcząt, zadających się z ży
dami.

W  tej głupkowatej akcji, kiórą już poddaliśm y 
ocenie... psychoanalitycznej, zastanaw ia jedna 
rzecz. Oto nie słychać wcale o jakim kolw iek za
kazie obcowania Aryjczyków, a w szczególności 
hitlerowców z „.żydówkami. Jest to zresztą oby
czaj ogólnie przyjęty, wszelkie pogromy kończy
ły się m ordowaniem mężczyzn, a ...gwałceniem 
kobiet. Niejeden antysem ita wykluczał ze swego 
ekskluzy wnego „program u" przynajm niej jedną 
żydówkę na swój przyszły użytek. W  m iniaturze 
widzi się to nawet u naszych akadem icl ich po- 
gromszczyków.

Ale dziwić musii taka niekonsekwencja wobec 
sw ych pięknych ideałów u  hitlerowców. A, może 
to tylko słabość' Skutki mogą być jednak kata-

strotalne
Jakież nieogarniona «ą możliwość, destruktyw 

nego wpływu przeasiaw ioielek rasy  żydowskie 
na hartow nych Zjgfrydow I nikt temu jakoś 
nie przeciwdziała. Może nawet jest to n .rm oi 
liwe.

Przypomina się arcytisK up gnieźnieński Miko
łaj T rąba ze swym  sław nym  zakazem z t . 1413 
zakazującym  obcowania aryjczyKów z żydówka
mi. Kazał nawet cmagać opornych aryjczyków 
Też zresztą nie pomogło wcale Dzisiaj mamy ti 
całkowiiią bezkarność. Ale wobec kolonialnego roi. 
woju i triumfów najnowszej „nauk? o rasie 1 o 
problemie czystość' rasowej, uderza tu jeszcze 
gruba nielojalność wobec rasy  żydowskiej. Jeżei 
niemiecka „n au k a ' o rasie tna być „nauką czy
stą", a  nie stosowaną, w iahim raone należałoby 
wymagać zarządzeń, zakazujących aryiczykom  
zanieczyszczać rasę żydowską. Przecież w  szaleń
stwie też pow inna być metoda i Konsekwencja 
Mamy tego prawo wymagać specialnie od Niem
ców. A tak, to cały ten „program  jCit zanadto 
b aJaKai*iarski. Trochę przypomina naszych sk>. 
wiańskich antysem itów z hasłem: „Zydy i żydó 
wice na baki Żydóweczki rozdzielić m iędzy ży. 
w+oiy patrjotyezne". (j)

S trajk  m a la rzy  w  K r a k o w ie  
z a k o ń c z o n y  z w y c ię s k o

W e czwartek 17 hm. odbyła się w izbie rze
mieślniczej w Krakowie konferencja między 
przedstawicielam i cechów m alarzy a  delegatam* 
Związku robotników budowlanych, oddziaiów I 
i II m alarzy w Krakowie. Konferencja doprow a
dziła do porozum ienia, ustalone zostały w arunki 
umowy zhiurowej, w których płace robotników 
m alarskich, szklarskich i lakierniczych m ają  w y
nosić: w pierwszym roku po ukończeniu praktyki 
70 do 80 groszy na godzinę, w drugim  roku 80 
groszy do ł zł.; w trzecim roku i następnych od 
1*10 do 140 zł, na godzinę. ,

Następne 'punkty postanaw iają, iż do pracy 
przyjm ow ani będą pirzcdewszystkkm miejscowi 
robotnicy. Boboty wykonywane będą w yłącznie 
systemem dniówkowym. Stan uczniów zostanie

w ykryw ać na pos'edzeniu OKO jak  niektórzy 
wójtowie ze Śląska cieszyńskiego nofeili naduży
cia, krzywdząc \ć ten sposób robotników 1 podra
b iając dokum enty, celem otrzym ania zasiłku z 
FB, oświadcza również, że nie podpisuje zaślwnid- 
czipiua nom inacji \na zastępcę 1 otrzym anej nom i
nacji nie przyjm uje, by me m ając dostępu nie 
Brał odpowiedzialności.

uregulowany w myśl przepisów ustawowych 1 
rozporządzenia wojewody Na prowincję wysy
łani robotnicy m ają otrzym ać zapłatę za. czas 
spędzony w podróży, za przejazd tam  i zpowro- 
tem, odpowiednie mieszKame i dostateczny wikt. 
Przy roootach m ostow ych i konstrukcjach żelaz
nych m ają być zatrudnieni tyiko kwalifikowani 
robotnicy. Z powodu s tra jk u  niEft nie łrędziia z 
pracy wydalony. Umowa obowiązuje do 3J m aja 
’934 roku.

S irajk  trw ał od 2b lipca do 18 sierpnia i .«bej- 
m owal wszystkich róbotniKów m a Ki rek ich w Kra
kowie. Nie pomogły aresztow ania, których nie 
skąpiła policja szczególnie właśnie m alarzom . — 
Praw ie połowa na przeszło 400 strajkujących, by
ła aresztowaną. Robotnicy m ieli nadzwyczaj cię
żką walkę, gdy'ż m ajstrów  i samodzielnie wyko
nujących zawud, jest w Krakowie oonad 200 i ci 
bvli w łaśnie łam istrajkam i Mimo szykan i nad
zwyczaj ciężkich warunków, w jakich musieli 
walczyć, robotnicy odnieśli zwycięstwo. Okazak 
się, jak  potrZvbną jest robotnikom organizacja 
która pomogła p-zetrw ać w tej ciężkiej wałce, wy 
dając  stra jku jącym  roDotarKon? przeciętnie po 
250 bochenków clileba dziennie. Zwycięstwo ied- 
nych robotników dodaje otuchy innym  robotni-



6 Nr. 188, Sobota 19 sierpnia 1933 r.

l;om. 3 żeli zdołali popraw ić swoje płace malarze,, 
zdołają popraw ić i m urarze. Strajk m urarzy n a 
dal 1rwa, przedsiębiorcy dalej trw ają  w uporze, 
żądając zmiany raz już przyjętych przez nich 
warunków.

T l I E O f t A ^ I Y
M N IS I ER PIŁSUDSKI \ I E  J e DZIE  

DO W IEDNIA
Warsraawa. 18 sierpnia (lei. wł.). Niektóre pi 

sm a doniosły, że m inister spraw  wojskowych p. 
Józef P iłsudski pojedzie do W ied.iia na uroczy, 
stość 250 rocznicy odsieczy W iednia. Dzisiejsza 
„IsKra“ dem entuje tę wiadomość.

ULGOWE BILETY KOLEJOW E DLA UCZNIÓW
W aiszaw a. 18 sieipnla (tel. w?.). Ministerstwo 

kom unikacji uznało-za konieczne wprowadzenie 
specjalnych biletów kolejowych dla młodzieży 
szkolnej na okies od 20 Jo  31 sieipnia ze względu 
na wcześniejsze rozpoczęcie roku szkolnego. Cena 
biletów wynosi 1/3 ceny ulgowego biletu miesię
cznego uczniowskiego. .

PROCES KASACYJNY GORGON OW EJ 
22 WRZEŚNIA

W arszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Rozprawa ka
sacyjna Gorgonowej przed Sadem Najwyższym 
wyznaczona zostara na 22 wiześnia.

ARESZTOWANIE DYREKTORA 
ZA ŁAPOWNICTWO

W arszawa, 18 sierpnia (tel wł.). Dzisiejsza p ra
sa podała wiadomość o aresztow aniu dyrektora 
O ppem . p^edslaw iciela zakładów impiegnowa- 
n ia  podkładów kolejowych. Jak  się okazuje, wia
domość ta wyszła dopiero dziś na jaw, podczas 
gdy Oppen siedzi juz od trzech miesięcy w wię
zieniu. Aresztowanie stoi w związku z zarzutam i 
łapownictwa Zakłady, których dyrektorem  jest 
Oppen, p racują wyłącznie dla kolei, posiadają 
m iljonowe do6lawy i operują wielkiemi kapita
łam i zagrnniczn ?m,

SIERŻANT ZABITA' PRZEZ SAMOcHoD
W arszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Ubiegłej nocy 

na szosie pod Raszynem samochód p ryw atny  prze
jechał sierżanta KOP Józefa Sadowskiego, zabija
jąc go na miejscu. Samocnód zgasił św iatła i 
HC-ŁCkł

NOWA ZNIzKA DOLARA
W arszaw—, 18 sierpnia (tel. wł.) W  obrotach 

pry watnych płacono dziś 6 55 zł. za dolara. Ba.dk 
Polski płacił 6*50 zł.

Londyn, 18 sierpnia. Po parodniowej zwyżce 
uległ dziś kurs dolara nowej zniżce. Wśród w a
hań wzwyż i wdoł, spadając przejściowo do 4‘53, 
notowmio dolara w godzinach południowych 4‘51 
w stosunku do funia angielskiego. Funt angielski 
natomiast pozostał prawie bez zmian Notowano 
go w Zurychu 17 08 , pół, w Paryżu 8429, w Am. 
sterdamie 8‘17 i  1/1.

FRANCUSKA WIZYTA POWIETRZNA 
Wr ROSJI

Paryż. 18 sierpnia. Lotnik trancuski Ross., któ
ry  wspólnie z lotnikiem  Codosem pobił dotych
czasowy rekord lotu dystansowego, zamierza obe
cnie podjąć loi propagandow y do Rosji sowiec
kiej. W  locie tym m a wziąć udział m inistei lot
nictwa francuskiego Cot.

WYDALENIE PATRJARCHY
Izmdyn. 18 sierpiina, Z Bagdadu donoszą, żc. 

p a tria rch a  i wudz chrześcijan asyryjskich Mar- 
szim un. został w Iraku wydalony i na samolocie 
angielskim  odtransportow any na Cvpr Marszi- 
m um  wydalony został na  polecenie rządu irackie
go. który uczynił go odpow W m ainym  za napad 
Asyryjeżyków na granicę Iraku Równocześnie z 
patrja rchą wyoalony został jego ojciec i brat.

W YDALENIE BEZROBOTNYCH 
Z ARGENTYNY

Paryż, 18 sierpnia. Jak z Buenos Aires donoszą 
w płynął do Izby argentyńskiej projekt ustaw y 
w spawie repatrjacji bezrobotnych cudzoziem
ców i zakazu im igracji do Argentyny. Projekt 
ustawy przew iduje kredyt w wysokości 5 m iljo- 
nóvT pesetów na p krycie wydatków zw iązanych 
z odtransportow aniem  bezrobotnych cudzoziem
ców do krajów  lodzinnych, oraz zawieszenie 
przyjazdu cudzoziemców do A rgentyny na lał 
nieć.

Odpowiedź Brantinga prokuratorowi Rzeszy
Sztokholm, 18 sierpnia. Dziennik „Dagens Ny- 

heter“ przynosi dzisiaj wywiać' swjgo korespon
denta paryskiego z wybitnym  socjalistą szwedz
kim  Brar.tingiem młodszym, który przybył do 
Par-/za celem wzięcia udziału w ooradacb mię
dzynarodowej kom isji praw ników  dla śledztwa 
w spraw ie pożaru Reichstagu. Nawiązując do 
„prośby ’* nadprokuralora trybunału Rzeszy o d o 
starczenie m u m aterja łu  dowodowego odnośnie 
do pożaru Reichstagu, B rantiug oświadczył, że ja 
ko jeden z członkóv kom isji nie może żadnych m- 
formacyj udzielać bez zgody kom isji. Wszakże 
żądane informacjo nędą prokuratorow i przesłane 
razem z odpowiednią uchw ałą komisji -

Komisja owa, złożona z najw ybitniejszych p ra
wników wszystkich krajów  zachodniej i pomoc
nej Europy , m a za zadanie przeprowadzenie, rów
nocześnie z parodją procesu: w Lipsku, formalne
go i bezstronnego procesu o podpalenie Reichsta
gu i wydanie wyroku, który oczywiście, .iarazie, 
będzie m iał znaczenie wyłącznie moralne.

HITLEROW SKIE R EW IZJE  
I ARESZTOWANIA 

Berlin, 18 sierpnia. Na niemieckim Górnym 
Śląsku dokonała wczoraj policja poetyczna u o- 
sób politycznie podejrzanych rewizji, w następ
stwie której aresztowano: w Gliwicach 50, w Za
brzu 15 i w By tomiu 13 osób.

Berlin, 18 sierpnia W mieszkanii: pewnego ko
m unisty w Szczecinie m iala wykryć policja wm u
rowany w ścianę piwnicy skład m aterjałow  wy
buchowych, zaw ierający około 50 kg. m atorjału 
wyouchowego.

Berlin, 18 sierpnia. W Unterbach, pod DuesseL- 
doriem  wykryto w pewnym domu zam urowany

pod schodam i tajny  ddac, broni i am unicji, nale- 
żący do p a rtji kom unistycznej. W  składzie tym 
znaleziono większą ilość karabinów , rewolwerów, 
am unicję, oraz m aterjały  wybuchowe. DwócŁ ko. 
munistów aresztowano.

KTO PRZYJ LDZIE NA Tr; WYSTAWĘ? 
Berlin, 18 sie-pnia. W Berlinie o tw aita została 

dziś dziesiąta w ystaw a raajow a.

KśMPAsNJA PRZECIW  KATOLIKOM 
B enin, 18 sierpnia. W procesie przeciw radzie 

nadzorczej katolickiego w ydawnictw a Goerres- 
naus A. Q. w Kolonji zapadł dziś wyrok, na  mo
cy którego oskarżony Ma-us skazany został na 3 
lam  więz.enia i tysiąc m a rei g rzyw ny  os Kar żo
ny Stocky skazany /o sta ł n a  2 Jata 6 miesięcy 
więzienia i tysiąc marek gizywny, oskarżony 
Bruning na 2 lata 6 miesięcy więzienia, i 60C m a
rek grzywny, a Moeunig na 3 miesiące więzienia 
i 400 mareK grzrnwny. Oskarżony Conrad został 
uwolniony od winy i kary.

„ŚW IAT NIE ROZUMIE HITLERA**
Nowj Jork, 18 sierpnia. Ambasador niemiecki 

w W aszyngtonie dr. Lutheii powrócił dziś z po
d ró ż y  do Niemiec i odjechał do W aszyngtonu, 
W wywiadzie, udzielonym  przedstawicielom pra
sy, d r Luther żalił 6ię m iędzy innem ' na niewy- 
rozumienie, jakie okazuje św ka dla poczynań o- 
becnego iządu niem.eckiego, zapom inając, jak 
wielką wdzięczność winien jest Niemcom za sku- 
te< zną watkę z komunizmem. Zapytany o kwestję 
żydowską dr. Luther oświadczył, że sprawa ta 
specjakne w Sianacii Zjednoczonych jest źle zro
zum iana. Będzie ona jednak w najbliższym  cza
sie w możliwie najlepszy sposób rozwiązana.

Aaginionj' dr. Ambolt znalazł się 
generał Zagórski jeszcze nie

SzŁokhoim, 18 sierpnia. Zaginiony od dłuższego 
czasu członek w ypraw y naukowej Svena Hedina 
w grąn Azji d r  Nils Amnoit nadesłał do dzienni
ka  „StockhTms Tidningen telegram, w kić ym 
donosi o szczęśliwom dotarciu do Kaszmiru bry
tyjskiego. Di. Nils AmboR donosi że w dniu 14 
czerwca wyruszył pieszo z m iasta Clio łan w T ur
kiestanie wschodnim i po uciążliwej i niebezpie
cznej pedrózy przybył do m iasta Leh w Kasc ni- 
rze. TeTgiam  dr. Ambolta potwierdza również 
obiegająca od dłuższego czasu pogłoski, głoszące

o poważnych rozruchach w 1 u-kiestam e chiń
skim . W skezuje on że szalała ;am w osiatnich 
m iesiącu h sLaszna w tjn a  domowa, która pocią
gnęła za sobą tysiączne ofiary w ludziach. W alki 
wybuchły na tle religijnem . Chińczycy, Hindusi i 
inni cudzoz.cmcy naw .acani oyli przemocą na 
inahometanizni, przyczem opornych bezceremon- 
jam ie m ordowano w oKrutny sposób. — Ambolt 
twierdzi, że w chv iii obecnej panuje tam  juz zu
pełny spokój.

- — o o  c —

Amerykański olbrzym powietrzny
Londyn, 18 sierpnia „Daily Express“, specjal

nie lubujący się w podaw aniu roziw pych  „sansa. 
cy j“, donosi dziś z W aszyngtonu w formie sensa- 

; cyjnej o budow aniu obecnie w Ameryce nowego 
( typu wudnoplatowca bombowego, kióry rozmm- 

rami swem i m a pobić wszystkie dotychczasowe 
aparaty  Wedle wymienionego duiennika czynio
ne są pod W aszyngtonem poiajem ne próby lotni

cze olbrzymiego hydroplanu am erykańskiej m a
rynark i wojennej, który może zabiać na pokład 
2 tysiące kilogramów bomb i przy przeciętnej 
szybkości 230 k ilometrów na godzinę będzie mógł 
przelecieć A tlantyk lub ocean Spokojny W  razie 
dodatniego wyniku prób m a być wybudowana 
is serja podobnych aparatów .

— o o o  —

SZEŚCIOKILOMETROWY MOST
W aszyngton. 18 sierpnia W  ram ach rządowe

go proaram u robo* publicznych podjęta zostanie 
'w Nowym Jorku budowa nowego mosiu, m ają
cego połączyć dzielnice Bronx i Queens, którego 
długosr wynosić- bedzje 6 kilometrów. Na Koszta 
tej budowy, która da zatrudnienie 18 tysiącom 
bezrobotnych, prelim inował uząd 44 mii jony do
larów. Koszta budowy m ają  Pyć pokryte przez 
wprowadzenie opłat przejazdowych.

l  hraju i ze świata
SPRAWA O W IELKIE OSZUSTWO Z RE

KLAMACJAMI KOLEJOWEMU Sędzia śledczy 
Tyłinski w Warszawie, ukończył już dochodzenia 
w głośnej aferze fikcyjnych reklam acyj kolejko
wych, w ykrytej w warszawskiej dyrekcji kole
jowej Poza urzędnikami działu reklamacji j b. 
asesorf m Wkxlzu n 1 e rzem Jastrzębskim i referen
tem W acławem  Bobkowskim oskarżenie obejmie 
jeszcze szereg „reklamantów'*, którzy bezprawnie 
pobierali odszkodowania z tytułu rzekomo zagi
nionych przesyłek kolejowych. Łącznie oskarżo
nych jest 16 osób. W  związku z w ykrytem i m ał- 
wer&acjami zawierzono dwóch urzędn ikćry dy  ■

rekcji kolejowej w urzędowaniu za b rak  należy, 
tego dozoru S traty poniesione przez skarb, wy- 
noszące około 150.000 złotych, będą ściągnięte oo 
fikcyjnych reklam m tów. Jak  dalece skompliko
wana ,,es' afera, świadczy fakt, że dotąd zebrane 
w tej sprawie m aterjały  obejm ują cztery tomy 
akt. Pracę władz sądowo-śledczycb utrudnia ta 
jemnioze zaginięcie wielu dokum entów reklam a- 
cyjnyoh z archiw um  wydziału konuóli dochodów 
dyrekcji kolejowej.

ZŚB«»JSTWO ZAPOMOGĄ CIĘŻARKA DWU- 
K1EOM EuO  W  Żyrardow ie sklepikarz W acław 
Pindor zabił 38-letniego Konstantego P ią tka k il
ku uderzeniam i dw ukiknrego odważnika w gło 
wę Pindoi przedstaw ia przebieg zabójstwa w na 
stępujący sposób: Do sklepu jego przybył P iątek 
w raz ze swoim kolegą Danielem Filem. Przybyli 
zażądali pienięozy, a gdy P lndo odmowił im, 
wówczas rzucili odę na niego usiiując go obez 
władnie i zrabować pieniądze. Wr czasie bójki 
Pindor bionił sie odważnikiem dwukilogram o
wym. W  pewnej chwili ugodził Piątka w gtowę 
tak silnie, że ten padł ber. życia na ziemię Ptl, 
zobaczywszy, iż K oieg? jego nie da je  znaku życia, 
uciekł Pindor i F il zostali aresztowani.
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k r o n i k a A T R A K C JA  LW OW A! TYLKO NA KRÓTKI CZAS PRZYBVŁ

W A R S Z A W S K I  CYRK STANIEWSKICH l-szy Oadział (głów ny)

PLAC BEMA
Niebywała senŁacju: 120 icroKonyli nŁ ari nie oraz w -lka ranc. kap ita ra  WALLA w basenie wodnym z :rol o- 
dylami- Siynny zespól tre  poiimstów KASTElJ J  z murzynem rekordzistą vmtr, kióry wykonuje it>0 "ulto- 
mortaie w jednej mjftości. F red Mai or, człowiek orkiestra, gwiazdor, który do tez zaśmiesza. Pozatem  12 atrakcyj. 

Trzygodzinny progrrm  sensacji, emocji, humoru, śmiechu, podziwu za -hwyti-.
LW A G A : W sobotą i 9- £ o  i w niedzielą 20-go bm, po dw a przedjtaw ienia o jjodz. 4-iej popoł. i 8-mej wiecz. 
Ceny miejsc niskie. Menazerja o tw arta  oa  g. 10-tej rano do 7-mej wieczór Cyrk gra bez wzglądu na pogodę.

ponieważ dach cyrku jest nieprzemakalny. \

Nowy podział rejonów leczniczych
Kasy chorych

Kasa Chorych we Lwowie zawiadamia, ze z 
dniem  1(5 bm. nastąpiła zm iana w przydziale re- 
jOnow leczniczych Mianowicie rejon) z D)lego 
obwodu leczniczego przy ul. lirajerow skiej 8 za
siały przydzielone, jaK następuje:

1) Do obwodu leczniczego Nr. 1 ul. Kr. Jadw i
gi 4. — Rejon Nr 31 (Dr. F euerste ir) a więc: 
lśleparów (za rogatką Janowską z Koźniarówką), 
ul. Rodziewjczównej, Kolejowa i Szpali; Batorów- 
ka: ul. Lilczewskiego, św. Jana, Zamknięta, Pol
na; ul Janow saa, Pilichowska. złota, Goldmana, 
Wolność. Szwedzka, Koszarowa, Świętokrzyska, 
Spóldzieicza. Dębińskiego, Frowiantowa, Magazy
nowa, Bema, pl. Bema. — Rejon Nr. 43 (Dr. Sin
ger), a więc: Zim na Wuda, Rudno, Kaltwasser, 
L ap ab tik a  Konopnica, Zimnawodka, Parne, Ka- 
raczynów, Schónlhal, Suchowola, Bartatów, Wro- 
cóv. , Skniłów, Pol inka, Sołuki, Tuziaki, Biłohor- 
szcza, B.ióiówka, Choclowice, Obroszyn, Stawcza 
ny i Mszana

2) Do obwodu leczniczego Nr. 2 Tatarska 12. — 
Rejon NT. 27 (Dr. Margulies O )  0 więc: Ilappa- 
porta, Jachowicza, św. Anny, Bernsteina, Szpi
talna, Karna, Brygidzaa Nęckiego i W odna. — 
Rejon Nr. 28 (Dr. Roth), a więc: Żiódlana oo 
mostu Arciszewskiego, Koizeniowskiego, Alembc-

ków, Kotlarska. — B pjon Nr 29 (Dr Gimpcl), a 
więc: Kazimierzowska plac Goluchowskich, Sło
neczna, Cechowa, Pasaż Hermanów, Berka Jote- 
dowicza. — Rejon Nr. 30 (Dr Roman), a więc Kle- 
parów’: za rogatką Klepcrowską wraz z ul. Rzecz
n ą  i przysiółkiem między torem kolejowym a 
Kor tumową Górą z wyłączeniem ul. Lwowskiej 
do Nr. 20. ul. Kresowej, badłowakie^o i Żerom
skiego; — ul. K k p arska, Inwalidów, W eteranów 
i M uselsa.

3) Do onwodu leczniczego Nt . 3, ulica F re
dry 2. — Rejon Nr. 32 ęDr. Pilewski), a  więc; ul. 
Hetmańska. Legjonów, Kopernika, Sykstuska Ja 
giellońska.- Michała, Kościuszki, Rzeżnh.ka Sjani- 
sława, Rejtana, pl. Smolki „Marszałkowska, Sło
wackiego, 3-go Maja, Kołląiaja, Podleskiego, Szaj
nochy, Szopena, Moniuszki, Furn.ańska, "Pasaż 
Felleiow i Pasaż H ausiranna. — Rejon Nr. 33 
(Dr. Rose). a więc; Blacharska, Ruska Domini 
kańska, pl. Dominikański, Rynek, Grodzickich, 
O rm iańska, Skarbkowskia, Kościelna, Szkarpowa. 
Krakowska, pl. Krakowski, Korniaktów, Kamiń- 
skiego, Arsenalska, Piegza i Zace-kiewna. .

Choizy, zamieszkali w wyżej wymienionych 
rejonach winni zgłaszać się do oddziałów' chorych 
poszczególnych obwodów .leczn czych.

T FA TR  ROZMAITOŚCI
Sobota , 7‘30: , M oja parnia n ian ia "  (ikomedja w trzech  

a k ta ch  — V erneu ila).
N iedziela, 7‘30: M oja p a n n a  m am a "  ,'kom edja w 3

a k ta c h  — V erneuila).
CYRK STANIEW SKICH (plac Bema)

Sobota  dw a p rz ed s ta w ien ia : o 4‘30 nopohrdn u  i o 8‘30 
w ieczorem .

N iedziela  dw a p rzed staw ien ia : a  C30 p o p o m d i.lii 1 
o  8*30 w ieczorem .

—  0 0 0 — 1
D W IE  D l  ZF SALE Z SW IA TI EM ELFKTRYCZNEM  

I TELEFO N EM  w c en tru m  m iasta  n a  dag  >dnvch w a 
ru n k a ch  do w ynajęc ia  zaraz. N a jch ę tn ie j na pom iesz  
czenie k lasow ego  Z w iązku Z aw odow ego, ku rsy , tańce, 
w esela Itd. W iad o m o ść  n a  m iejscu . Lwów R ynek 8, 
I p ię tro , Zw iązek „ P ra c a "  w godzinach  od 3— 7 w ieczór.

— 0 oo  —

DODATKOWE WPISY dc przedszkola szkoły 
powszechnej i gim nazjum  przyjm uje pi \ w. za
kład naukowy im ienia H. Jordania prZj ulicy św 
Mikołajki IG.

— O OO —
Dyrekcja Państwowej Szkoły Technicznej we 

Lwowie (ul. Snopkowska L. 47) ogłasza dodat
kowe wpisy na pierwszy trok do Szkoły Rzemieśl- 
mczo-Przeinyslowej na oddział ślusarski i stolar
ski, które się odbędą w dniach od 21—2-1 sierp
nia, w godz. od 9—12 w sekreta, jacie szkoły

Dyrekcja.
— o o o —

WYCIECZKI DO TI CHLI. Oddział lwowski 
polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego wraz z re
feratem turystj cz.iym dyrekcji kolejowej we Lwo 
wie organizuje w niedzielę 20 bm. wycitczkę do 
Tuchli. W yjazd ze Lwcwa w niedzielę o godzinie 
6‘55 rano, powrót do Lwowa o gouDnie 22*48. — 
Cena biletu tam  zpow otem  9 złotych. W pro
gramie wycieczki: na Kindrat (1158 m. p  m .) i 
na M atarhin (1220 m. p. m.). Informacje i zgło
szenia w biurze PTI tp  a r M arjaeki 4, 111 piętro, 
tel. 20-01) od godziny 11 do 13 i od 18 do 20 i w 
referacie tu ry s ty zn y m  dyrekcji kolejowej (ulica 
Zj gmuntowska 1 II pię m>. drzwi 218, tel. 101-00)

d l RS A DLA GŁUCHONIEMEJ MŁODZIEŻY7) 
Komitet brdowy bursy dla głuchoniemej młodzie
ży rz ti lieślniczej urządza w niedzielę zbiórkę 
uliczną na dochód budowy bursy Ze względu na 
zbożny cel zbiórki, komitet zw'raca się do społe
czeństwa z prośbą o poparcie choćby najskrom 
niejszy m datkiem  amożliwienia tym n>szczęśli- 
wvm zdohicia samodzielnego bytu.

KANDYDAT NA FABRYKANTA WODY SO- 
DOAf 1J  Mozes W aldm an, właściciel fabryki wo
dy sodowej (ul. Szumlaiiskieh 2) doniósł, że w 
dniu  1 bm jaku, nieznany sprawca Skradł z nie-

zamknietego warsztatu przy ul. Gródeckiej 55 
3 balony do w ytw arzania wody sodowej, 1 bullę 
tlenu oraz przyiządy do balonów na szkodę Rchra 
Sala (pl Kr. Leszczyńskiego 39) łącznej wartości 
2700. Za spraw cą kradzieży, kandydatem  na fa
b rykan ta w\xlv sodowej, wszczęto poszukiwania.

KR YDZ1EŻ GARDEROBY*. Ludwik Kulinow- 
ski (u! Piesza 2) doniósł,'żc między godziną 12 
a 19 jacyś nieznani sprawcy podczas jego nie
obecności dostali się do jego tnie»z;kania, skąd 
skradli garderobę wartości lbOO zł. — 7-a kradzież 
beczki piwa aresztowano Kasz u trę M arjana i W ą
sika Juzek*, za kftdzióż bielizny 7 monogramem 
L. K, na szkodę nieznanego właściciela areszto

wano H ryńka Capa. Pozatem za drobniejsze k ra
dzieże aresztowano 4 osoby, za oszustwo Kazi
mierza Jurkiewicza

7. III JMljJTLA NA BRUK. Z powodu braku 
środkow do życia z okna III piętra przy ul Ka- 
zimieizow skioj wyskoczył Hersch A bram  Gołąb, 
lat 30. krawiec. Poniósł śmierć na miejscu.

KWASf&M bOLNYLM, Stanisława J ta żylak, po
kojówka hoielu Angielskiego, w zam iarze Lamo 
bójczym napiła się kwasu aolntgo. Pogotowie w 
stanie nieprzytomnym  odwiozło ją  do ozpitałe 
powszechnego.

ISII.O W aN E SAMOB-YjSTYYO KUPCA. Mar
kus Wand lat 18, wtiściciel sklepu z  obuwiem

L1MIL H a ECKER 121

H is to ria  s o c ja liz m u  w tid llc ji
D la obalenia tw ierdzeń  B iesm dow skiego odczytał p rzew odni

czący nadesłaną odezwę d y re k c ii  po lic ji, z aw iera jącą  fan tastyczny  
szkic ruchu socjalistycznego w E urop ie  1 Polsce. D r. R osenblatt 
ośw iadczy! na to, ze odezwrn tra k tu ja c a  o tern, co się dz ie je  poza Au- 
s tr ją , m e może uchodzić za dokum ent u rzędow y i postawu! w niosek, 
b y  sąd zapy ta ł się p o lk ji , skąd udato się je j  zebrać ta k  w iarygudne 
dane: z gazet, z dzieł naukow ych, czy też z innych  źródei t ry b u n a ł  
w niosek ten  odrzucił.

B iesiaoow cki w dalszym  ciągu opow iedział, że a resz tow any  został 
na skutek denunc jac ji d ru k arza  Kozianskiego, k tó ry  zobow iązał się 
w ydrukow ać  b roszu rę  „W  obronie p raw d y  ‘ i dopiero po o trzym an iu  
p ien iędzy  za robotę zadenuncjow ał po lic ji

Na zapy tan ie  przew odniczącego, czemu w śledztw ie, p rzy zn a jąc  
się do zasad socjalistycznych , odm aw iał w szelkich  zeznań, Biesiudow- 
ski o tipail, że zasady  swe uw aża za s łu s z n e i  n igdy  się z niem i n ie 
k ry je , w' śledztw ie zas nie mógł n ab rać  p rzek o n an ia  iż je s t  pod opieką 
p raw , a w iedząc o obchodzeniu się po lic ji z aresztow anym i, w iedząc, 
co się dz ie je  w  w ięzien iu  śledczem , m e chciał nikogo n arażać  na 
ew en tualną  styczność z w ładzam i. N ie ty lko  w ładze p o licy jn e  i pod
rzędne sądow a dopuszczały się n iesłychanych  nadużyć, lecz i radca  
K aw ecki, przełożony sądu k rajow ego  karnego, kazał go za d rzw i w y 
rzucić, k iedy  na podstawce § 187 p ro ced u ry  k a rn e j p rosił o pozw ole
n ie nap isan ia  skarg i.

P rzew udniczący  p rze ry w a  B iesiadow skicm u, poniew aż to w szyst
ko m e je s t  p rzedm iotem  rozp raw y , i nadm ienia, że m usi być  pew ien 
ry g o r w postępow aniu  z osobami będącem i w  śledztw ie.

— W szak p. K aw ecki śledztw a n ie prow adził.
— Ale ja k o  przełożony  oddziału  karnego  m iał i ma ooowńązek 

wiedzieć dok ładn ie  o p rzeb iegu  k a ż d e j sp raw y  k a rn e j.

— Na nasze jed n a k  nieszczęście nie stosow ał się on w cale do 
§ 189, k tó ry  p rzep isu je  zw iedzanie kaźni. ju ż  drug." ro k  siedzę w  w ię
zieniu, a przecież ani razu  nie w idziałem  p rezyden ta  w kaźm .

Na prośbę Biesiadow sklego odczytano jego  zeznanie, złożone sę
dziem u śledczem u, z powodu k a rtk i W aryńskiego. W zeznaniu tern 
podał, ze di ieri p rzed tem  o trzym ał k a rtk ę , z k tó re j dow iedział się, 
iż chorem u Ludw ikow i W aryńsk iem u m ety lko  odm aw iają  pom ocy 
lekarskiej., lecz naw et s traw y  szp ita lne j, poniew aż zas zwyHetco 
w ik tu  w ięziennego ze stęchlych i zepsutych prociuktów nie mógł on 
spożyw ać, p rze te  ta k  ju z  opadł na sitach, że nie jes* pew ny, czy zdoła 
n a z a ju trz  cokolw iek napisać. Składa w ięc Bie-siadowski tę  k a rtk ę  
1 prosi o spisanie pro toko łu  w  nadziei, że w ten  spo6ob n ie dopuści 
do zam orzenia L udw ika W aryńsk iego ; gdyby zaś YVaryuski został za- 
m orzonym , m ielibyśm y p rzy n a jm n ie j dokum ent o św iadom eio zamo- 
rzen iu  go przez w ładze w w ięzien iu  śledezem  w K rakow ie

Na zapy tan ie  jednego  z przysięg łych , ja k i  b y ł sku tek  tego p ro to 
kółu, odpow iedział B iesiadow ski, ze Ludv ikow . W aryńskiem u n a 
tychm iast w yznaczono w ik t szp italny , a na drugi dzień leżął on ju ż  
w szp ita la  w ięziennym .

— C zy i panu  też w yznaczono w ik t szp ita lny?
— M nie w sadzono do ta k ie j kazni, ze śc ia r  k tó re j lite ra ln ie  cie

kło i p rze trząsano  mi w szystko, n ieraz  po dwa razy  dziennie. Co dc 
w ik tu  zaś zaznaczyć muszę, żem d la  siebie o w ik t szp ita lny  nie prosił

— C zy zw yk ły  w ik t \/ięz ie n n y  zadaw alam ! pana?
— Stęclilizna nikogo zaduwmlnić m e  może, lecz n ie  chciałem  p ro 

sić tych . k tó rz y  się  ta k  szkaradn ie  znęcali nad nami.
P rzew odniczący  zaznacza, że ciągle rew iz je  nie zciolaly jednak  

w strzym ać B iesiadow skiego od s ta łe j korespondencji ze wspóioskar- 
żonym i. Z ap y tu je  następn ie , dlaczego, streszcza jąc  swe zasady w  p ro 
toko le  śledczj m, zaakcen tow ał B iesiadow ski, ,ż je s t  p u l s o . i x n  so
c ja lis tą?  ; » UJ

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przy ul. Piłsudskiego 9, zamieszkały przy ulicy 
Jachowicza 18, usiłował popełnić samobójstwo 
przez powieszenie w swym sklepie. Desperat za
łoży* sobie na szyję sznur, który przedtem umo
cował na haku. Przypadkowo w chwili, gdy 
W and zwisnął na sznurze wszedł ao skiepu An
toni Stec, zam. przy ul. Piesza 2, który odciął 
sznurek i ocaiii desperata oa śmierci.

SIRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. W czoraj 
35-letni Slam siaw  Borsuk przy przetaczaniu wa
gonów7 na dworcu 2 dostał się między zderzaki, 
k tóre połamały m u ręce, nogi i żebra. Borsuk 
zginął na miejscu, osierocając, żonę i kilkoro 
•Olzie ci.

NAGŁA ŚMIERĆ. W  lesie na Lonszanówee 
znaleziono zwłoki 62-letmego M arcina budaka, 
zan ieszkak-go w Krzywczyckiej Kolonji. Jak  się 
okazało, śmierć nastąpiła wskutek udaru serca.

Aresztowanie m̂żobdjuzyni
W czoraj aresztowano Marję LewinsKą, zonę 

Mirona, syna znanego przemysłowca, właściciela 
składu m alerjalćw budowlanych przy ul. Potoc
kiego i znanego działacza ukraińskiego. Areszto
wanie nastąpiło pod zarzutem zam ordowania mę 
ża. Aiarja Lewińska była o 17 lat s ta r z ą  od m ę
ża, ich pożycie nie było szczęśliwe, na porządku 
dziennym  byty kłótnie. W  początkach b . m . w  
czasie kłótni Mor ja  L. przebiła męża oozem w 
kark. Sprawę zatuszowano, ale rana zaczęta ro
pieć i wczoraj Miron zm a'ł.
Z PROW INCJI

PO z \ P  POD BRZUCHOWI GA MI. W  W idee 
H-amubeckiej pod Brzuchowicam ; w zagrodzie 
Teodora Sindrucha wybuchł pożar. Pożai powstał 
skutkiem wadliwej budowy komina i zniszczył 
zagrodę wraz z zabudowaniam i stajni i stodoły. 
Dzięki 'energicznej akcji pożar zlokalizowano.

PRZY PRACY. Zajęty w czasie instalacji prze
wodów elektrycznych w Zaleszczykach Szuch Se
men został rażony prądem. Szuch przymocowany 
był do siupt i przez 10 minu.t był pod działaniem  
prądu. Śmierć nastąpiła natychm iast. W inę t r a 
gicznego wypadku ponosi kierownictwo elektrow
ni, które w7 czasie, gdy Szuch zajęty był na linji 
dozv cliło włączyć prąd. Zm arły osieaocil żonę i 
dwoje dzieci.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „P rzez  dzik" K u rd y s ian "  i k o m ea ja .
APOLLO : „W  s.d łac ti sz a le ń ca 11.
CASLNO: „T a jem n icza  w y sp a11 (film  k o lo ro w an y ! 
CHIM ERA: „N oce p a ry sk ie 11 (H en ry k  G arach). 
K O PERN IK  ,.O s ta tn ia  e sk a p a d a 11 i „W iełL a k la tk a 11. 
M ARYMENKa : „O sta tn ia  e sk a p ad a 1 i „W ielk a  k la tk a 11. 
MUZA: „C o m oże P a r y ż ’ i M iodow y m iesiąc11. 
PAŁACE, „ A rjan a" .
PAN: „N ad ra n e m 11.
PASAŻ: . T a  jem nice  dżungli a f r '  k a ń sk ie j1.
PRO M IEŃ : , K ról P a ry ż a"  o raz  „W esoły w dow iec”,
RAJ: „W  gab in ec ie  le k a rz a 11.
STYLOW Y: N ieczynny Jo  1 w rześn ia .
ŚW IT : „C zterech  z leg ji11 i „R om ans k siężn iczk i11. 
UCIECHA. „Zw ycięstw o cza rn eg o  Dżeka * i rew ja .

RAD JO  LW OW SKIE
robo ta  19 sierpnia

7.00—-7.55. A udycja por. z W asrzaw y . II 57: Sygna 
czasu . 12.05: G ram ofon . 12.25: P rzeg ląd  p ra sy  i2 .o3: Ko- 
m uniikat m e teo ro lo g iczn y  12.35: G ram ofon . 12.65 Dzień 
n ik  p o łu d n io w y . 14.55: G ram ofon . 15.05: „Silva re ru m " , 
15.15 G ram ofon . 15.25. K o m u n ik at go sp o d arczy . 15.35: 
G iełda zbożow a. 15.50: W iadom-ości w o jskow e 16.00 
A udycja dJa ch o ry ch . 16.30: O dczyt z W arszaw y  16.50: 
K o n cert 17.00. O dczyt a k tu a ln y  z W arszaw y . —  17.15 
{koncert sodistów z W arszaw y . 18.15: „ Ja k  p ra c u ją  nasi 
„ąsiedzi i p o b ra ty m cy 1. 18.35. K o n cert k am era ln y  z W a r 
szifwy. 19.20: R o zm aitości. 19 40’ Kv adrarns lite ra c k i z 
W arszaw y . 20.00: M uzyka ieiŁka z W arszuw y . 21.05 
D z ien n ik  w ieczorny, 21.15: K ącik  T o w arzy stw a  k ra jo  
znaw czego  21,30: K o n cert z W arszaw y . 22 00: M uzyka 
tan e cz n a . 22.25. W iad o m o śc i .sportow e. 22.35: K om u n ’ 
k a ty . 22.40— 24.00 M uzyka tan eczn a  z W arszaw y . — 
W p rze rw ie : W iadom ości z k ra ju  d la  kspedycjl p o la r  
n e j n a  W ysp ie  N iedźw iedzie j.

N iedziela 20 s ie rp n ia
9 00 N abożeństw o. 10.30: G ram ofon . 10.35: P o św ięce

n ie  s z ta n d a ru  pu rk u  o b ro ń có w  K resów  w schodnioh , __
12.10: K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y . 12 15 O tw arcie  wry 
s taw y  to to g ra iic z n e j w K rakow ie, 12.25: P o ra n e k  maz> 
czn y  z W arszaw y  11.00: P og ad an k i d la  rolników- ' g ra 
m o fo n . 15 05: ,Silva re ru m ". 1 6 0 0 : R ad jo ty g o d n ik  d la 
m łodzieży . 16.30: R ec.m l śp iew aczy  z W arszaw y . 17.00: 
„E m ig rac ja  a b ez ro b o c ie "  17,15: M uzyka m dow a z W a r 
szaw y. 18.00 W esołe  b a lla d y  i p io senk i 18.40 R o zm ai
tość:. 19,00: S łuchow isko  z K rak o w a : „K ocham  cię". 
1». 10: S k rzy n k a  tech n iczn a . 20.00: K oncert z W arszaw y . 
20.50: D ziennik  w ieczorny . 21.00: Na w eso łe j fa li lw iw - 
sk ic j" . 22.00: M uzyka tan eczn a  22.25: W iadom osci sp o r 
towe. 22 10. K o m u n ik aty . 2 2 .4 5 - 2J.0u: G ram ofon

l TtAIRD
Teatr Rozmaitości: „MOJA PANNA MAMA11,

komcdja w 3 aktach L. Yarweiiiln.
NazwisKo Verneuila uaje wprawdzie rękojmią, 

że sztuka z tą m arką będzie m iała głowę, ręce, 
nog i w szystko, czego potrzeba, ale równocześnie 
budzi lekki niepokój ze względu na m arkanlną 
cechę t< go autora, jaką jest zanadto czasami nu
żąca solidność, odczuwana w ciągmeniu akcji 
p rzez , najrozm aitsze drobiazgowe peiypetje i wr 
gadatliwości występujących w mej figur. Czy w 
niniejszej komedji sam autor nałożył sobie cugle 
czy też; zoperov.ał go i dostosował do w ytrzym a
łości widza reżyser — me umiem powiedzieć; w 
kazuym razie oddziaływa korzystnie względna 
zwartość utworu, w temacie, w wyborze środowi, 
ska, w budowie, m aiowaniu typów noszącego 
piętno dm a wczorajszego. Bardzo zręczna robota 
ruiynisty, mającego nieskończoną itosć wzorów i 
zgiabne m anipulowanie drażliwym  tematem, po 
trącającym  o „kompleks Eaypa , a  w komedio- 
weir swem nastaw ieniu i rozwiązaniu nieuraza- 
jącym  nawet najsurovrszego purylanina pozwala 
nam  s tra c ić  bez reszty tę sztukę o pogodnej 
mieszczańskiej twarzyczce i takichże samych raa- 
n je ra th  j polocie. 4& letni pan X m imo kilkum ie
sięcznego wspólnego pożycia m e „skonsumował11 
m ałżeństwa z fW-Ietnią panną Y. (dla pewnego 
powodu — lecz nie <lla tego, o którym  myślicie) 
— co za szczęście dla rozKochanych w sob,e m a
cosze i pasierba, że wobec tego mogą z czystem 
sum  i on ił m przed Bogiem i ludźmi odsunąć za
wadę w postaci ojca i męża i wykorzystać legal
nie prawo młodości i miłości!

To wszystko — w m iarę frywolne, w m iarę 
dowcipne., w m iarę interesujące. Publiczności, 
wyposzczonej, zdaje się, ferjam i teatralnem i, ze- 
Eralo siv dużo; sympatyczny oddźwięk znajdowa 
ła na widowni gra artystów, a więc: p. Straohoc- 
K-iego, z ujm ującą bonhmnją kreującego papę — 
kobieciarza p. Niczewskiej, bezpośredniej w od
ruchach i nasLiOjfch żywiołu kobiecego, p. Czaj 
końskiej, wyrazistej w ekspresji typu z półśw iat
ka, p. Dąbiowskicgo, nieprzesadzającega tym ra
zem w7 roli ifuńczucziergo miodz-ka, p. Jaśkiew i
cza, który fiaisowego uwodziciela oddał bez szar
ży. Ocobna wzm .anka należy się świetnej w m a
sce, dykcji i geście sylwetce garsona — p. Ratsch- 
ki. A rtur ĆwSsowtTki.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

KOMUNIKATY
PO SIE D Z EN IE  W YDZIAŁU YVYKONAYVCZF.GO KOM 

ZW IĄZKÓW  ZAWODOYYYCH odbędzie się  w poniedz ia  
łek  d n ia  21 s ie rp n ia  o godzm ie  6‘30 w ieczorem  w lokalu  
w łasnym  (ul. H e tm ań sk a  8, II p ię tro ).

Ze sportu
'P n /E D  SPOTKANIEM  ROBCT.NIKÓYV a u s t r j i  z  r o  

BOTNIkA M I PO LSK I, w  dn iu  26 bm . o godzin ie  17 
w  W arszaw-ie ro-zegrane zo s tan ą  zaw ody m iędzy  p i łk a r 
sk ą  re p re z e n ta c ją  ro b o tn iczą  A uslrji a re p re z e n ta c ją  r o 
b o tn iczą  P o lsk i. Sk ład  re p re z e n ta c ji  P o lsk i z o s ta ' już  
u sta lo n y  p rzez  k a p ita n a  zw iązkow ego B ra m k a : S łow ik  
(RKS Zagłębie), W ałach  (G w iazda — W arsz a w a ); o b r o 
n a :  G łogowski (RKS W idzew  — Łódź), G oldbcrg (G w iaz
d a  —  W arszaw -a), K o m an d o r (RKS —  K atow ice), lewy 
z o k ręg u  p o m o rsk ieg o , n a p a d : K abuda  (H ajduk i), Czo. 
p ik  (RKS L egja  —  K raków ), I r a jm a n  (G w iazda — W a r
szaw a), G oldner (RKS H a k ad u r —  K raków ). Na środku  
a ta k u  by ty  n a p a s tn ik  R uchu z W ie lk ich  H ajouk , P e terek . 
Z powyższego zes taw ien ia  w idz im y  że re p re z en tac ja  ro 
b o tn icza  P o lsk i o p ie ra  s ię  n a  zaw o d n ik ach  z d ru ży n  ro 
bo tn iczy ch , re p re z en tu jąc y ch  p raw ie  w szystk ie  okręgi, 
z po m in ięc iem  Lwowa. W ipiaw dzie t ru d n o  w ym agać, abv  
k a p iia n  zw iązkow y jeźd z ił po  P o lsce  i obse rw o w ał g ra  
czy. k tó rz y  z resz tą  rów nież  m ogą n ie  m ieć tzw  „<ln.„ 
ale  ob jek ty w n ie  pow iedzieć  trzeb a , że pom in ięcie  Lwu 
we w łaśc iw ej ko lebk i ro b o tn iczeg o  a p o rtu  (RKS istniej* 
cz te rn aśc ie  ła t) , w re n rc z en tac ji j-jst k rzyw dzące. P i
szący  p rzy p ad k o w o  m e  n a leży  do rzęd u  łych kiniców 
sp o rto w y ch , czy az ia iaczó r. k tó rzy  p itk ę  z n a ją  z teo rj: 
A kurat dziesięć la t w stecz Dylem jed n y m  z pierw szych 
g: a czy  i założycieli KS N aprzód , d z .ś  RKS Zagłębie, ju i 
w tedy  p ro p a g u ją c  ideę SDortu robo tn iczego . M imo. żt 
w  ow ym  czasie  na leża łem  do rzędu  (podobno) na rdzo  
d o b ry ch  graczów , rep re z en tu jąc y o n  Zagłębie w ęglow e — 
op uśc iłem  sze ieg i RS Y io toria , by p rzen ieść  się do ro 
b o tn iczeg o  „ łu b u , sto jącego  o  dw ie k lasy  n iżej. Ale n ie  
o  to m i chodizi, gdy p .sze  o sobie , oo b y ła  dziesięć lal 
tom u, chodzi roi o  p o d k re ślen ie , że na  grze piłki n o żn ej 
ro zu m iem  się  i d la tego  pozw olę  sob ie  zw rócić uw agę ka- 
p  tanow i zw .ązkow em u, że lw ow ski RKS, k tó ry  kroczy  
n a  czele tabe li w k las ie  B, d y sp o n u je  g iaczam i tak ie j 
m ia ry , k tó ry ch  zazd rośc i m u  n ie jeu o n  k lub  t-k laso w y , 
a n aw et ligi. M owa tu przede-wiszystkicm o t r a m k a r z i  
Zubie i p o m o cn ik u  lew ym  N e jm a n ie  Z resztą, co tu 
dsiio  gadać, w ciągu  16 g ier b ra m k a rz  Tub p u śc ił11 11 
b ram ek , a  teg o roczne  lw ow ska B k lasa , zw łaszcza je, 
czo łow e p .ęć  d ru ży n , s tan o w ią  dopi aw dy dość wysoką 
k lasę. Kuroń-

RKS— TSL. W  n ied z ie lę  20 om . n a  Doisku XSL n a  Le 
w an d o w ce  sp o tk a n ie  o  m is trzo stw o  k la sy  P m iędzs 
RKS a TSL. Spodziew ać się  na leży , że itym  razem  ro 
b o tn icy  w tem  sp o tk a n iu  d ad zą  z s ie b ie  w szysiko , by 
ro zs trzy g n ąć  je  n a  sw o ją  korzyść.

— OO O —

F R Y Z JE R  d a m s k i

AMTONk GASKA p racu je  p rzy  ulicy K o p e r n i k a  L. 1 6 , I. p iętro

SALOrt SZTUKI  FRYZJERSKIEJ

„ 5Z Y K “
Współpracuje znany z Iłrmy P R E Y Ł N D A R  VwS T  k  W f S t A \U *

El
L w ó w ,  Poniatowskiego 11

przyjmuje wychowanki
na rok 1933/4

Stud&nci s zk ó ł śre d n ich
nabędą

cz ap ki  p r z e p i s o w e
oraz odznaki haftowane z numerami szkół 

w składzie kapeluszy I czapek

A n t o n i e g o  Kafki 
— l w ó w , ul. HaCIcka 4 =

YVY'T\\ ÓRNIA i  sp rz e c a ż  tap czan ó w  now oczesnych  
o ra z  w y ró b  w szelk ich  ro b ó t s to la rsk ic h  po  cen ach  k o n 
k u re n cy jn y ch  po leca : S andkez, m is trz  s to la rsk i. Lwów, 
P a n ień sk a  31, w podw órcu .
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NOWOŚCI!! SENSACJA III
Cały film w ncturalnycli kolorach!!!

Fantastyczna powieść Juljusza Verne go stała się prawdą we wielkiem arcydziele
ii

W TAJEMNICZA WYSPA
która ukaże Wam wszystkie tajemnice głębin oceanu.

" i ? 1 Lionel Barrymore i Lloyd Hughes
Redaktor odpowiedzialny; D i, Rom uald Szumski —, Drukarnia Ludową w Kiakowie pod zarz, Stiac. Zienniańakiogo.


